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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY [ LITERACKI. 


Prennmerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


w Warazawie: miesięcanie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie rh, 8, z odnoszeniem do domu. 

Z przecylką pocztową do wszystkich miejso Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rh. IQ 


Za zmianę adresu dopłace alę 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Nowy prezydent, 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Przypomnienie. — Ze spraw szkolnych p W2 Rokawińskiego — Dwa mordy, p. P. — Ę 
Liberam voto, p, Posła Prawdy — BADANIA NAUKOWE: Teorys dominan:, p, Śrefana Śrerlioga (duk.). — LITERATURA I SZTUKA: Z prasy. 
srtystyczne, — SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Siedlucka, stan ekonomiczny, p. $t. Svaniszewskiego, (ciąg dalazy). — Zysie 


Natatki literackie 


Kromka — Ofa: 


Adres: Hoza Nr. 2% Teletonu 7388. 
G Toas i 
Redaktor przyjmuje Interesantów wa wtorkl i czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu 
fękopisów ale odsyla alg. Autorowi: prac nleprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, onobiście w Redakcvl Jab za pośrednic!- 
wem poczty, po nadesłaniu kosztów przesyłki 
Rękopisy drobne nie zwracają alę 
londencyj nieoplneonych lnb miedostaracznie 
nych nie przyj moje się. 


Kar: 


Ogloszenia wszalkiej treści po kop. 10 za wierna mh 
Jego miejsce. 


Przedplatę przyjmują: Adminiatracya Prawdy oraz 
wszystkie kkłęgarnie, kiomki i kantory plam pe- 
rgodyeznych 


Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi plama I w kloskach. 


Administeacya otwarta codziennie, £ syyjątkiem nle- 
dziel i świąt ważniejszych, od goda. 10 do 5. 
a: 


Tydzień polityczny. — ODCINEK: Duchy, (zęść V — Pogrom, p Alekiandra Świętochowskiekn, (ciąg dalsay), -— 


na kasę powimiową.— FEJLETON: 


POLITYKA 1 
E 


Nowy prezydent. 


ar- 


J adspodziewunie predko i gładko do- 
|| kona! się teraz, przy upływającem 
już d. 18 lutego siedmioleciu Lou- 
beta, wybór jego nustępey. Nie bito się 
wcale, nie wygrażano sobie pięściami, nie 
krzyczano nawet tak jak za dni dawnych, 
np. przy wyborze Carnota. Kongres wer- 
salski, złożony z senatu i izby deputowa- 
nych, nie potrzebował przesiadywać po no- 
each, aby odrobić to, czego nie zrobił we 
dnie; nietylko nie przeciągnął swej czynno- 
ści na dzień następny, ale mu nawet wy- 
starczyło kilka godzin niezbędnych na za- 
pisanie kartek, zwinięcie ich, przeliczenie 
i odczytanie. Była to tylko czynność, nie 
był czyn. Co się obywało bez walki, obyło 
się też i hez układu pojednawczego. Dow- 
cip francuski nie znalazł dla siebie pola w 
obmyśliwaniu jakiegoś zera, jakiejś mier- 
noty, wyohrażejącej ołowiany środek po- 
między złotym krańcem żądzy skłóconej, u 
biegunów swoich wręcz się wyłączującej, 
jaką hył np. wtedy, kiedy ster rządn nad 
Francyę obejmował, tuki Faure. Tymcza- 
sem wszystkie stronnictwa Franoyi, o ile 


się nie usunęły od działania, zgrupowały ; 


się odrazu w dwa obozy: repuhlikuński 
szózery, lub zainteresowany w dobrym jak 
nejwyraziatszym republikanizmie demokra- 
tyzm, i monarchiezny, przyczajony lub bez- 
wiednie ku monarchii ciążący. Dwu też 


! tylko wystąpiło kandydatów: republikanin 
| Faiłleres prezydent senatu i anti-republi- 
kanin a przy najkorzystniejszem oszacowa- 
niu mydłek republikuński, Doumer, prezes 
izby deputowanych. 

"Trzydzieści lat już trwa prawny porzą- 
dok, uatnnawinjucy aposób wybierania pre- 
zydenta. Prawo z dnin 16 sierpnia 1875 r.. 
wydane w półroku po konstytueyi Wallo- 
na, zaprowadzującej rzeczpospolit., prze- 
pisało ohowiązek obsadzenia prezydentury 
na miesiąc przed ustępieniem prezydenta 
sprawującego władzę. Ponieważ Loubet, 
po nagłym skonie Faure'a, wybrany był 
w r. 1899 d. 18 lutego, przeto d. 18 stycz- 
nia r. b. przypadł termin wyznuczenia mu 
następcy. ()późniono go jednak o jeden 
dzień i zebrano się dopiero nazajutrz, we 
środę. We wtorek odbyto głosowanie prób- 
ne w Luksemburgu. Na Fuilleres'a padło 
416 gl., na Donmer'a 191, nu innych razem 
124; dało to w sumie 731 gł, gdy połączo- 
ne izby, nie licząc ubytków z powodu 
Śmierci, choroby i nieobecności dobrowol- 
nej liczą 891 członków. Wtedy już praw- 
<łopodobieństwo wygranej dla Failleres'a 
było bardzo wielkie. Kiedy z urzędu w d. 
17 b. m. zagajał kongres, czynił to z prze- 
świudczeniem, że nie upad Gdyhy na- 
wet z tych, którzy wcale jeszcze nie głoso- 
wali, połowa, n z tych, których głosy roz- 
prysły się na drobne odłamki, wszyscy 
przeszli do Doumer'a, to i tak jeszcze miał- 
hy nad n 
najmniej dziesięcin nu głosy martwe, sto- 
sunek liczb 406 do 385. W rzeczywistem 
| głosowaniu już urzędowem uczestniczyła 
850-0; za Fuilleresem oświadczyło się 449, 
zn Douiner'em 37|: rozstrzeliła się głosów 
29: Faillcres nie głosował. Doumer przeto 
| pobity był 78 głosami. czyli *;-9 ogólnej 


n przewagę, po odtrącenin przy- 


bie przynosi dla Franeyi, co dać 
znie, panstw i społęczeństwn? 


z DA m Z 


Dziennikarstwo miejscowe, republikańskie 
nważu go za wysoce wykształeonego w pań- 
ntwowości, zwłaszczu w gospodarstwie ma- 
nnki przeciw- 
ne przekonania tego nie zbijają. Adwokat 


jątkowem, politycznem, a dzi 


z zuwadu, wyrobiony jako mówca, jest po- 
nad swój zuwód cichym, gdy mówić nie po- 
trzehuje, i skromnym nawet, gry go woła- 
ją na estradę, aby się ukłonił i trochę ka- 
dzidłu slawy podręcznej powąchał. Zam- 
knięty w ewem mieszkaniu, jako prezes 
senatu miał dość sposobności do nirzymy- 
wania ciągle czucia z państwem, do trzy- 
mania się na wysokości wiedzy gruntownej 
tego, co i jak się dzieje i w rządzie i w na- 
rodzie. Przed trzydziestu już prawic laty, 
nie dobiegając jeszcze czterdziestki, był 
ministrem, w czasach najposęjniojszych, 
kiedy po naglym skonie (iumbety, zmiecio- 
nego przez Dus ewig weibliche, Francya po- 
trzebowała ludzi, u miała ich niewielu, jak 
Ferry, Freycinet, ('onstans, wówczas je- 
szcze niepodobny do późniejszego. Fail- 
lóres przylgnął szczerze do rzeczypospoli- 
tej nie jako do konieczności, któruby go 
w siebie wessała, ale jako do ideału, który 
rzucając w głowę siew rozninncj troski o 
przyszłość, jednoc esnie i serca rozpaluł 
do działania. 
nisteryu, w r. 1883 zosiuł prezesem mini- 
atrów. Wybrany potem do senatu, z wol- 
nejtu wyboru był jego prezydentem co rok 
potwierdzanym przez większość. Prezy- 
dentura rzeczypospolitej j ji 


Przerzedłazy przez trzy mi- 


st dla niego nie- 


juko tylka zusłożonym uwanscm. 


Prezydent we Franeyi, jeśli nie ma z nią 
walczyć, lub zasiadać tylko na stolcu eli- 
zejskim, jak na synekurze, musi objąć do- 
klndnie i spełniać rzetulnie potrójny ów 
obowiązek wzgłędem ojczyzny franeuskiej, 
państwa i społeczenstwa. A niego powinna 


wychodzić inicyatywa praw i rozporządzeń 
w zukres włudzy wykonawczej padających, 


tak silna, uby nie ona do ministrów narzu- 


260 a 


conych przez izhę, ale ministrowie, raz już 
wyhrani, do niej stosować się musieli. Uzy 
na tyle siły zdobędzie się jeszcze człowiek | 
już dziś sześćdziesięciokilkoletni? Umysł 

widzieć może jasno, ale wola może już wy- | 
powiedzieć posłuszeństwo. Dzisiejsza Fran- j 
cys, jako rzeczpospolita, potrzebuje silnie 

decentralizacyi, rzeczywistego samorządu, 
nie takiego, jaki jej zapewniają rady dle- 
purtumenialne i municypalne, pod napo- 
leońskimi jeszcze prefcktami. Rząd musi 
powiedzieć sobie i narodowi, u zwłaszezu 
stronnictwam akrajnym, że z dogmutem oj- 
czyzny pogodzić się może każde przekona- 
nie polityczne, a co przekonaniem nie jest, 
ho być nie może, nie ma też prawa życia 
punstwowego i narodowego według swej 
treści kształtować. 
zgodzić się muszą wszyscy, u tem samem 
i na jej zbrojność jak nejwiękezą przy co- 
raz bardziej rosnącej potędze militarnej w 
panstwach całego świuta 
ryalny nic jest ohowiązkiem patryatyzinu, 
a do rozwoju kolonialnego I'runcuz okazu- 
je się niezdolnym. Z tej przeto strony pro- 
mieniowanie na zewnątrz rzacić potrzebu, 
ale całą kwestyę pokoju jako najwyższego 
ideału koniecznie poświęcić trzeba ucezcze- 
niu honoru narodowego, któremu przenie- 
wierzenie się daleko większą krzywdę oj- 
czyznie zadaje, niż krew wytoczona z żył, 
którą natura samu w nowych żyjątkach wy- 
nagrodzi. Egzamin zda Faill*res odrazu 
w sprawie marokańskiej, Obowiązek wy- 
jurzmienia robotnika z pod przemocy ka- 
pitaliznu—jest w kazdej rzeczypospolitej 
obowiązkiem rządu, aby się nie stał samo- 
wolą stronnictw. I nietylko jarzmo strzą- 
enge trzeba, ulu i los polepszyc. Instytucye 
ochronne, dopomagające powinny się zna- 
leźć w programacie rządowym. Nie wolno 
bogatej Franeyi twierdzić, że jest za bied- 
na na wytworzenie pensyi dla inwalidów | 
pracy. Od wprowadzenia pensyi starości 


Na ojezyznę francuską 


Rozwój teryto- 


Aleksander Świętochowski. 


= 


DU CEL Y. 


OZĘSĆ PIĄTA. 
POGROM 
OBRAZ 1 
Widok 5. 


Głosy. 
Ktoś znowu jedzie... 


Pierwszy jeździec. 
Czy arcybiskup przejechał? 


Polat. 
Z areybiskupicą. 
Drugi jeździec. 
Szkoda. 
Jeden z chłopów. 


Zamieszkał u naszego pana, tam go znaj- 
dziecie. 


PRAWDA. 


zacząć się powinny zabiegi nowego prezy- 
denta w polityce wewnetrznej 5. Kr. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Anglia się przetwarza. Nietylko w gabine 
cie pubalforowskim zasiadł robotnik, wygla- 
szający programal demokratyczny, który prze 
ciga chartyzm, ale w adbywających się od 
13 b. m, wyborach, zachowawcy i unioniści du 
stają ciągi, jakich ziemia angielska jeszcze nie 
widziała, Sam Balfour, pełen różowych na- 
dziej, że po krótkiej przejaźdżłce na wień wróci 
do gabinetu jak trynwfator, npnił sromotnie 
w Leeda pobity przewagą 1000 głosów libe- 
ralnych. Przy niepamiętnym udzinie wybor- 
ców (80%/,) pociecha, jakąby zachowawcy suać 
sobie mogli z zaskoczenia znika; wszędzie, 
gdzie zwycięztwo zwykle się chwiało, teraz 
do zaciętej walki stawało po stronie Liheral- 


nych. Robotnicy, którzy miewali dotychczas 
po kilka głosów w [zbie, teraz gdy znam 


dopiero 240 wyników, mają już 24. Stronnic- 
two, które w grudniu przyszło do władzy z o- 
gólnej liczby pełnomocnictw wiadomych, wydar- 
ło przeciwnikuln aż Ró. Takiej klęski nie by- 
ło nigdy za Gladstone'a, w czasach jego naj- 
większego uroku, Po raz pierwszy wydaja nà- 
ród z siebie hasło demokratyzacyi spoleczeń- 
stwa i państwa. Jeśli rząd, zawsze tracący o- 
gromny procent energii ideowej na tarcie © 
rzeczywistość faktów, hasłu się nie przenie- 
wierzy, Izba lordów w nowem siedmioleciu 
parlamentu pójdzie na pola Elizejskie, zmienią 
się stosunki własoości i posiadania, cenzus wy- 
horezy urzędów spadaie niedaleko od zera. 
Kongres wersalski wybral na prezydenta 
rzeczypuspolitej prezesa senatu Fsilldres'a. 
Jest on synem drobnego mieszczanina, wnu- 
kiem chłopa. .lvenement des Conches nouw- 
velles Gumòbeiiy coraz częstaco. | Loubet ja- 
ko prezydent miał w Montelimart matkę eliłop- 
kę. Rzeczpospolita chłopska, kmieca była 
marzeniem Ferry'ego. Niech się święci krew 
a, świeża, nie złartu jeszcze rozpustą na 
istych godach życia. | nasze dzieje ina- 
czejby się potoczyły gdyhy, chociaż tylko do 


Pierwszy jeździec. 

Za późno. Chcieliśmy go prosić, ażeby 
nam pokropił święconą wodą npieczonega 
wolu, który możcby w niej skruszał, bo jest 
za twardy. Powiedżcie tym psiarzom z Po- 
czera, Że jeśli oni będą gadać, gdzie jadu- 
my kolacyę, to my im damy na tuki sen, że 
się z niego nie obudzą. Cóż wy tu tak du- 
macie nad tem pogorzeliskiem? Widły w 
łapy, nóż w kieszeń i do lusu z nami. 
A przecież panowie dowiozą akcyznego wj- 
na | słodkich ciastek. Polocie, ty wiesz le- 
piej niż ogar, jak dzika osnczyć i patrzysz, 
jak kogut z cembrzyny w głęhoką studnięl 
Wstydż się! do widzenia chłopy! 

Pognali konie ku łasowi. 


Palot. 
Wielu ich się zebrało? 


Jeden z chłopów. 
Jest kilka band. Morduja, rabuja i ży 
ja sobie jak w karmniku. 


Drugi. 
Pewnie czatowali na arcybiskupa u po- 
rzeczanie go ostrzegli, 
Trzeci. 
„Jeśli nie hedzie lepiej, to niedługo wszy- 
acy pójdziemy dlo lasu. 
Palot. 
Długo jeszcze będziesz się namyślałź 
Trzeci. 
Nie wiem. A ty? 


M3 
miast nie mówiąc już o sejmach i sejmikach, 
kmieć, ehłop, sołtys polski mógł był wędro- 
wać swobodnie, nie napotykając głębokich 
nieprzebytych rowów prawodawczych, jak ha- 
niebny statut Olbrachta (1496). Szczęśliwszą, 
elioć głębiej feudalną, była Franaya, szgzęśliw- 
szą od niej Anglia, gdzie królowie w walce z 
baronami upierali się na miastach. Dziś bez 
takiej strategii postęp światła i sprawność raz 
zbudzonej energii zrobią awoje w Albionie. 
Rozlewująca się oświata wszędzie wprowa- 
dzi lud w paród, wymiesza warstwy ikla- 
sy i wytworzy prawie jednorodną, jedno- 
<ząnteczkową budowę spałeczną i na niej o- 
partą państwową. Równość wubec prawa, wol- 
nosć dla wazyatkich nie będą wtedy pustymi, 
a nierzetelnymi dźwiękami, 

Dn. 16 b. m. zgromadzili wię dyplomaci w 
Algeciras: z Franeyi Revoil, z Niemiec Tat- 
tenbach, z Anglii Nicolson, z Włoch Visconti- 
Venosta, z Hiszpanii Almodovar, ostatni z nich 
jest ministrem apr. 

Berbia cola swoje ołwiadczenie gotowości 
do wyrzeczenia się unii _cłowej z Bulgaryą. 
Rozpoczyna walkę polityczno-handlową z An 
atro- Węgrami. 


A, 


=> AE 
ŻYCIE SPOLECZNE 
r Sal >= ==" =" 
Przypomnienie. 
ma 


racha odduć tę sprawiedliwość orga- 
mom narodowo-realnym, że po wpro- 
wadzeniu u nas stanu oblężenia i po 
uwięzienin kilku tysięcy niepruwomyślnych, 
podniosły one o pare stopni ton awajej 


„zgrozy” i łajań socyali-tów, radykałów 
i wogóle „obcych wichrzgci, ninie 
prawych synów” spofeczeństwa. Ta ezln- 


chetna drnżyna wie doskonałe, kiedy i ko- 
mn możnui należy „faire la morgue”, Naj- 
bardziej wszakże mici się ona za bezrobo- 
cia. Według niej polityczne są hezsensem 
a ekonomiczne—sumohójstwem. _ Wszyst- 

— 


Polat. 
„. ja czekam na Arjosa. 
Od atrony dworu zaczął się sypać z po- 


czątku głuchy, potem coraz wyraźniejszy 
turkot. 


Ja. 


Głosy. 
Może pan przysyła mąkę. 


Polat. 
A może kajdanki, bo także obiecał. 


Głosy. 
„Jakiś powóz, 
— Siedzi w nim kobietu. 
— Panienka. 
Ana. 
(z szalasu). 
'Tatulu, teraz będzie nam dobrze. 


Pulat. 
A będzie, przecież cię paniez zaprosił do 
dworu. 


widok 6. 


Zatrzymał się lekki powozik. Wysko- 
czyła z niego mloda kobieta w białej an- 
kni i prostym słomianym kapelusiku, 2 
pod którego w łuźnie zwiniętych warko- 
czach wysunęły się swobodnie na szyję 
bujne czarne włosy. Twarz jej, prze- 
dziwnie delikatnego kroju, jak gdyby 
wyrzeźbiona przez hoga piękności i 
wdzięku, miała białość prześwieconą 
promieniami rozumu i dobroci. Anielska 


ua 


PRAWDA. 


kie dotychczasowe strajki, którejmiały ja- 
kohy dokuczyć rzudowi, nie zaszkodziły mu 
ziłaniem jej ani na odrobine, natomiast 
zvujnowały kraj, zatamowały jego rozwój, 
doprowadziły tysiące ludzi do nędzy i t. d. 
"Taką politykę prowadzić mogą tylko „głu- 
pey i, zbrodniarze”. Przypatrywałem się 
cierpliwie temu wieszania „alicych wich- 
rzycieli" i „nieprawych synów” w tej na- 
dziej, że wkońcu oprawcy na osobnej szu- 
bienicy przywiążą sznury i sami na nich za- 
wisną. A lo z następującego powodu. 
Największem i najdłnższem u nus bezrobo- 
ciem jest szkolne. Tewa ona już blizko dwa 
latu, objęło kilkadziesiąt tysięcy młodziezy, 
większość szkół średnich i wszystkie wyż- 
sze. „Już koleje i fabryki stawały nieraz 
we wszystkich krajach, ule nie było dotąd 
przykładu,ażeby gdziekolwiek zagasły pra- 
wie wszystkie ogniska oświuty. Podło- 
żywszy poł melodyę narodowo-demokra- 
tyczną libretto z tej sprawy, należałoby 
wydpiewać następujący marsz żałobny: 
Bezrohocie szkolne jest bezmyślnem 
warcholetwem, które rządowi nie nie azko- 
dzi, a społeczeństwu wyrządzu najdotkliw- 
sze szkody. Jest ta rodzaj jupońskit 
lurakiri, w którem ekrzywdzony rozpruwa 
brzuch sabie, ażeby dokuczyć krzywdzicie= 
lowi. Dziesiątki tysięcy młodzieży stanęły 
w swym rozwoju umysłowym, demóralizn- 
ją się w próźniuctwie i połączonych z niem 
zhoczeniach. A wszystko to dlutego, że 
tak się podobało panom. . 

Należałoby dodać: socyalistom, ale me. 
Ani tej skargi, ani tego dodatku narodowi 
demokraci nie zapisuli w uktach grodu 
dziennikurskiego. Czemu? Żadna w ówie- 
cie domyślność by tego nie odgadła, gdyby 
jej nie powiedziano, że owo bezrobocie 
azkolne w znacznej mierze urządzili i pod- 
irzymują właśnie oni sami. Ponieważ zaś 
to stronnictwo zamierza zbogacie naszą 
mądrość polityczną swoim rozumem i głę- 
hoką krytyką eudzych błędów i „zbrodni” 
zwłaszcza „tamujących żywe soki życia”, 
wine hvlihvśmy nm hardzn wdzieczni za ad- 
powiedź na następujące pytania: 

1) Czy wedlug niego każdy strajk jest 
bezmyślnym i bezeelowym? 

2) Jeżeli dopnazczone sa wyjątki—to ja- 
kie? 

3) Czy do nich należy strajk 


u) 


szkolny | 


iczem on dodatnio sie różni od politycz- 
nych i ekonomicznych? 

4) Czemu mniejszą stratą a moze nawet 
więkezą korzyścią dla kraju jest hezroho- 
cie kilkudziesięciu tysięcy uczącej się mło- 
dzieży, niż bezrohocie tyluż robotników? 

Może to wszystko pochodzi stąd, że— jak 
mówi przysłowie francuskie „jesteśmy o- 
strowidzumi na cudze błędy a kretami na 
włuane?” 

3i 'To jest proste zapomnienie, sku- 
tkiem którego narodowi deinokraci jedno- 
cześnie zalecili: Prowadzić w szkołach ele- 
menturnych naukę po rosyjsku (ażeby „od- 
atręczyć? od nich lu) i uchwalić w gminach 
wykłady polskie; 

nakłaniuć do bezrobocia szkolnego a o- 
pornych zmuszać do niego gwułtem i pio- 
rupować przeciwko każdemu bezrobociu 
innemu i stosownemu w niem przymusowi. 

Sens moralny: wilka, kozę 1 kapnstę mo- 
żna przewieźć na drugą stronę rzeki, aby 
tylko nie zostawić uni na chwilę kozy z ka- 
pusty mh z wilkiem. Tuak godzi awoje 
sprzeczności narodowa demokrucya. To 
jest jej truc, (0—o08. 


Ze spraw szkolnych. 


A 


£zyk polski w szkole, sądzie i urzę- 
jj dzie” —jest to na chwilę obecną ha- 
Zójsło wspólne dla wszystkich naszych 
połecznych, dążących do autonomii 
Królestwa Polskiego i wierzących w jej u- 
rzeczywiatnienie. „Jest to zarazem hasło 
tak skromne dla kilkunastomilionowega 
marodu z naszą przeszłością i kulturą, że 
prawo do jego realizacyi przyznali nam (w 
atosunku do szkały przynajmniej) tacy 
nawet działacze państwowi, jak hyły ku- 
rator warszawski Nzwarc, y na pamięt- 
nym wiecu 19-go lutego, a więc przed ro- 
kiem hlizko, w tym duchu właśnie wypo- 
wiedział się wobee tłumów, zebranych w sali 
Muzeum przemysłu i rolnictwa. 

Ze jednak co innego jest prawo, a co in- 


slodyez łzawiła jej oczy i brzmiała w la- 
godnym głosie, ale jej miękkie elowa 
twardnialy czasem tonami takiej stano- 
wczości, jaką objawiają dusze, wpatrzo- 
ne w bł; zące przed nimi światło. 


Orla. 
Moi kochani, moi nieszczęśliwi, co ja dla 
was uczynic mogę? 


Polot 
Bieda chłopska jest małą dziurą. Pan 
da trochę mąki, narobimy z niej klajstru 
i biedę się zalepi. A jeszcze jak panienka 
nas kochać hędzie, to tylko tańcownć i wy- 
śpiewy wać. 


Orla. 

Polocie, ja wum nie zrobiłam nie dobre- 
go, ale co zrobiłam złego, że tak do mnie 
mówicie? 

Polot. 

Przepraszam, jeśli obraziłem, chociaż to 
nia moja wina, bo chłop cały cuchnie, więc 
i jego mowa nie pachnie. Kiedy byłem 
dzieckiem, nieboszezka babka panienki po- 
wiedziała raz do ayna, naszego pana: ten 
Wilczek obraża mi wzrok awoim widokiem. 

obrażum. Takie przeznaczenie chłopskie. 


Orla. 
* Gdybym mogła, wzięłabym waszą nędzę 
Jek skrzywdzoną sierotę, przytuliła i nagro- 
dziła za wszystkie bóle. I kiedyś to speł- 


niy. Tylko dziś powiedzcie mi szczerze, 
jak wam pomódz? | 


Głosy kobiace. 

Gdyby pan dał więcej mąki. 
— Í kartofli. 
— I kaszy. 

Orla. 
Dobrze, dobrze, poproszę ojca, on mi nie 

odmówi. 
Palat. 


Powoli, powoli baby, bo się tem miłosier- 
dziem utuczymy i zaruz kazą nam płacić 
więkaze podatki. 

Orla. 
(dojkobiet). 
Q Czyjwam się spaliła i odzież? 


Jedna 2 kobiet." 

Wszyatka, punieneczko. Kto spał w u- 
braniu, to gałgany na sobie uratował; a kto 
leżał w koszuli, ot jak córka Polotowa, to 
nie ma czem wstydu okryć, 


5 —i1k 
"Orla.151 

Č O biednej Anie wiem, przyniosłam jejsu- 

kienkę. Gdzie ona jest? 


„Ana 
(z azałasu, w którego , szparę twarz jwetknela) 


Tu panienko. 
Orla. 


wamąwszy jej snkienkę).]- i 
Biedna ty! Ubierz się i wyjdź. „ 
Ana, hoża, uzesnastoletnia dziewczy! 
z gęsty! snymi włosami, z twarzą ru- 
mianą i uśmiechniętą, wyskoczyła z eza- 


l 


nego zarządzenia władz, mających czuwać 
nad jego wcieleniem w życie, świadczą 
znów najlepiej dzieje całorocznej walki o 
szkałę polaka, wruz z występującem obec- 
nie dążeniem do odebrania nam tych nawet 
zdobyczy, których niedostatecznośc i ni- 
zaznaczył, jak wiadomo, sum prezes 
ministrów hr. Witte. Mam w tej chwili na 
myśli szkoły średnie. Szeroki ogół, który, 
mimo nawoływni różnych powug, porząw- 
szy od arcybiskupa Popiela i Henryku Sien- 
kiewicza, u skończywszy nu wszelkich do- 
morosłych politykach minorum  gentinwin, 
nie dał się nakłonić do posyłania swych 
dzieci do szkół rosyjskich, sądzi przeważe 
nie, że wułku o szkoły polską doprowwtziła 
przynujmniej nu razie do jednego meza- 
shwianego wyniku: mury już wreszcie pol- 
ską, szkołę prywatną, średnią i, kwitując dla 
niej z t. zw. praw, decydując się na wpis 
zdwojony, możemy być pewni, że nikt nam 
nie zabroni wykładać w niej po polsku 
wszystkich przedmiotów, oprócz języka ro- 
syjskiego, historyi i geografii Rosyi. 

Tukby być powinno, takby wskazywała 
logika i elementarne poczucie słuszności, 
nie mówiąc już o względuch pedagogicz= 
nych, tak bardzo gwułeonych u nas przez 
dlugie lat szeregi, Ale nie tak zapatrują 
się nu tę sprawe miejscowe organy wyku- 
nawcze, a zwłąszcza tak zwana inspekcya, 
której najnowsze odezwy do przełożonych 
szkół prywatnych bez praw mamy właśnie 
przed oczyma. „Najpokorniej proszę Sza- 
nowną Panią (lub Szanownego Pana)— 
brzmi oto ostatni z tych lisiów p. inspekto- 
ra szkół M. Ławrowskiego (z dnia 21 grud- 
nia 1905 r. za Nr. 7993)—o przedstawienie 
mi najpóżniej 15 stycznia r. 1906 r. infor- 
macyi, zażądanych przezemnie w cyrknla- 
rzu z dnia 8 grudnia r. b, za Nr. 7763, a o- 
prócz tego o doniesienie mi, czy przywró- 
cony został w szkole Pańskiej legalny po- 
rządek wykładu historyi powszechnej i yeo- 
grujii powszechnej. Przytem uważam zu 0- 
bowinzek uprzedzić, że niezastosowanie się 
da tych żądań może pociągnąć za sobą zam- 
knięcie Pańskiega zakładu naukowego.” a% 

Zobaczmy z kolei, na czem polegać ma 
ów „legalny porządek wykładu hiatoryi 
i geografii powszechnej”, którego przywró- 
cenia domagu się p. inspektor szkół pod 
grozą natychmiastowego zamknięcia : pry- 


lasu jak earna i przypadła do rąk Orli 
okrywając je pocałunkami, 


Ana. 

«Ja powtarzałam ciągle, że panienka nam 
szczęście przyniesie. Moje słonka wiosen- 
ne, mój śnie najmilszy, nie opuszczaj naa. 
Ja panienkę tak miłuję... 


Orla. 
z Kiedy mnie miłujeaz, to cię zubiory z a0- 

z Polt. 

Dla kogo? 
Orla. 

Dla mnie samej, 
Polot. 

Chyba nie. Dla panicza.., 
Orla. 

Człowieku. Co wy mówicie? 
Polat. 


"To, co mi sam panicz zapowiedział, 


jak wasze serce. 


Palot. 

Niech jedzie, ale jeżeli ją kto znieprawi, 

to ja do panienki przyjdę z rachunkiem jej 
kańby. 


28 


watnych zakładów naukowych. Zapatry- 
wania swoje pod tym względem wyłożył 
on w cytowanym przez siebie cyrkularzu 
z dn. 9 grins a polegają one, jak się do- 
myśleć łutwo, na tem, uby historya po- 
wszechnu i geografiu powszechna wykła- 
dane były po rosyjsku i według podręczni- 
ków rosyjskich. Tylko tyle. © nie więcej 
p. inspektorowi nie chodzi. A że tam np. 
malcy w kl, I otrzymywać będą zawikłane 
nieraz i trudne dla dziecka wyjaśnienia 
a ziemi i jej ruchach, o horyzoncie, potud- 
nikach, równiku, o odmianach księżyca, 
o morzach i lyluch, o górach i nizinach etc. 
w niezrozumiułym dla nich języku; że 
skomplikowane wiadomości o społeczeń- 
stwie i państwie, o pierwotnem życiu gto- 
mad ludzkich, o stosunkach religijnych 
i społecznych, o kulturze lndów dawnych 
it p. dzieci z klasy [II kuć będą na pa- 
mięć z niezrozuniałych i lichych podręcz- 
ników, a to naturalnie mnie, byle tylko 
podręczniki i wykład były rosyjskie, byle 
literze prawa stało się zudość. 

W danym razie, nu szezęście, 1 z tą litery 
prawa inspekeya nie jest w zupełnyin po 
rządku. Najwyżej zatwierdzony mienny I- 
kuz Najwyższy do senatu rządzącego z dn. 
1 (14) paźdz. r. 1906, na który się powołu- 
je p. inspektor, mówi tylko o naduniu mini- 
strom ońwiuty i finansów prawa, przed ro- 
zważeniem w drodze pruwodawczej spra- 
wy szkół prywatnych, wydawaniu w Kró- 
lestwie Polskiem, zarówno w istniejących 
już, jak i w nowootwieranych zakładach 
nankowych prywatnych, pozwoleń na wy- 
kład w językueli polskim lub litewskim 
wszystkich przedmiotów, „oprócz języka 
rosyjskiego, historyi i geografii”, które ma- 
ja być wykładune po rosyjsku i mają być 
przedmiotami obowiązkowymi dlu tych ty- 
pów szkoły, gdzie są one objęte, na znsa- 
dzie praw obowiązujących, progrumatami 
szkolnymi. "len właśnie dodatek pozwulu 
się domyśleć, że prawodawca w wyruzach: 
krowie ruskawo jazyka, istoryi i geografii 
stosował przymidtnik „rosyjski” do wszy 
stkich trzech rzeczowników, ho trudna e 
ha mówić o ohowinzkowości wykładu hi 
ryi i geografii powszeclmej w szkołach o- 
gólno kształcących, w których przecież bez 
tych przedmiotów trudno nawet wychrazić 
sobie plan nauk. 


PRAWDA. 


3 3. 


Rzecz w najgorszym razie nważać można 
za sporną | wymagającą wyjaśnienia ze 
strony senatu. Mogących się nastręczyć 
wątpliwości nie rozatrzyga bowiem bynaj- 
mniej opinia general-lejtenanta Głazowa, 
na którą się powołuje inspekcya, i to nie- 
tylko dlatego, że dygnitarz ten, oheenie już 
ex-minister oświaty, na sprawach pedago- 
gicznych nie znał się wcale, a w stosunku 
do Królestwa Polskiego wyraził nawet wo- 
bec naszej delegacyi szkolnej zdziwienie na 
wiadomość, że po r. 1863 mieliśmy jeszcze 
przez pewien czas szkoły polskie i nawet 
obietnicę ich ntrzymania; lecz przedewszy- 
slkiem dlatego, że p. generat-lejtenant 
(Głazow, nawet jako miniater oświaty, nie 
był bynajmniej prawodawcą, więc też naj- 
poważniejsze choćby jego opinie nie mogą 
mieć dla nikogo mocy obowiązującej, a cóż 
dopiero ta, którn wypowiedział w sprawie 
szkół polskich... 

Ale nie o ta chodzi. Pozostawmy spory 
prawne komu innemu. Nie ulega wątpli- 
wości, że przy odrobinie dobrych chęci p. 
inspektor szkół, czy też jego zwierzchnicy 
mogliby, lieząc się choć trochę z zasadniczy- 
mi względami pedagogicznymi i z takwyra- 
żną wolą ogółn polskiego, nie kwestyanować 
prawa naszego do wykładu historyi i geo- 
grati powazechnej w języku ojczystym nan- 
czycieli i dzieci. Są zresztą dowody, że na 
początku raku szkolnego inapekcya inaczej, 
niż teraz, pojmowała nowe prawo o jezyku 
polskim w szkołach prywatnych, a jeden 
z zastępców inspektora życzył nawet „zu- 
pełnego powodzenia” nauozyciełowi, wy- 
kładającemu historyę powszechną po pol- 
sku i przy pomocy podręcznika polskiego. 
Zmiana w poglądach inspekeyi na ta „za- 
gadnienie pedagogiczne” nastąpiła dapie- 
ro pu ogłoszeniu stanu wojennego. Pierw- 
szy stan wojenny w Warszawie pocia- 
ciągnął za sabą pierwszą odezwę p. inspe- 
ktora szkół z paleceniem niezwłocznego 
przedstawienia spisu podręczników roayj- 
skich do historyi i geografii powszechnej. 
Potem na jukiś czas zapanowało milczenie, 
aż znowu po ogłoszeniu drugiego stanu wo- 
jennego posypały się ze strony inspekcyi 
zaznaczone już odezwy z poprózkami. Je- 
szeze jeden dowód wymowny. że azkolnie- 
two w „krajn Priwiślińskim” nie nie ma 
wspólnego z polityką 


1 o eóż właściwie idzie tak bardzo in- 
spekcyi szkolnej? Czy spodziewa się ona 
zrusyfikować naprawdę — jezeli jnż nie 
szkały prywatne—to przynajmniej wykład 
w nich historyi i geografii? Czy sądzi iato- 
tnie, że podręczniki rosyjskie lepsze od 
polskich, ze pa rosyjsku lepiej, niż po pol- 
sku, nauczyć się można tych przedmiotów? 
Nie łudźmy się. Ta dzisiaj idzie już tylko 
o pozory. Inspekcya wie dobrze, że nawet 
zn czasów Apuchtina w znacznej większo- 
ści szkół prywatnych, mimo zakazów 
i prześladowań, wykładano wszystkie 
przedmioty po polsku; wie, że inaczej hyć 
nie może, że nauczycie] Polak do dzieci 
polskich przemawiać może tylko po polsku. 
yen z członków inspekoyi powiedział 
t do znanej mi dobrze osoby; „wykła- 
dajcie po polsku, bylem tylko ja tego nie 
słyszał”. Leez o to własnie chodzi, sza- 
nowni panowie, że my już tej podwójnej 
hnehalteryi, tego ukrywania się z tem, eo 
jest naszem prawem najświętszem, prowa- 
dzić dalej nie możemy. Chociazby nawet 
zdecydownt się ktoś między nami wchodzić 
w układy z sumieniem i przekonaniem wła- 
enem, wszyscy rachować się muszą z wypo- 
wiedzianą wyraźnie wolą ogółu, od której 
dalszej apelacyi niema. 

Dążenia rusyfikacyjne w szkołach rządo- 
wych dnprowadziły do gromadnego opu- 
szczenia ich przez młodzież. Inspekcya 
szkolna, której nigdy nie chodziło u naa 
o podniesienie ogólnego poziomu naukowe- 
go w szkołach prywatnych, lecz jedynie 
tylko u pozory bodaj rusyfikacyi, nie cofa 
się przed dążeniem, aby w dalszym ciągu 
panowały w nich fałsz i obluda, bo do tego 
właśnie zmierzają jej rozporządzenia ostat- 
Ale my już na tę drogę powrócić dziś 
możemy; nie możemy się zaprzeć wła- 
anego języka. Że przytem spełnić się mogą 
pogróżki zamknięcia szkół prywatnych, roz- 
pędzenia nauczycieli i młodzieży—to nas 
jnż również nie przeraża. Trudno. Syaste- 
mat panujący doprowadził już u nas ilu o- 
pustoszenia uniwersytetu i politachniki, to 
opuszczenia przez młodzież gimnazyów i 
szkół realnych, zagraża szkołom ludowym 
1 miejskim. Qbeene władze szkolne zdolne 
są w dalszym ciągu zamknąć i szkoły pry- 
watne—pod tym względem nie mamy wąt- 


— M LĄ 


Mówił ponuro, z opuszczcuą głową 
i zaciśniętemi pięściami jak gdyby przy- 
sięgał przed bogiem zematy. Nagle ktoś 
krzyknął: Arjoa! Niepostrzeżony zbliżył 
się dwudzicatokilkoletni młodzieniec z 
piękną. dumna, ogorzałą twarzą, nad 
która wit się krótki włos. Ujął ojca za 
rękę i ucałowal ją. 


Arjos. 
Co to się ututo? Pożar? 


Jesteś nareszcie, Wypatrzyłem już o- 
ozy, oczekując na ciebie. 


Aaa rzuciła sią na szyję brata. 


Ana 
Nie martw się, panienka num pomoze. 
Arjos nie pozdrowił siostry, bo całą 
uwagy skupil na Orlę, która również 
spoglądała na niego ciekawie. leh apoj- 
rzenia apotkawazy się, już powiedziały 
dobie jakieś tajemnicze słowa i szybko 
się cofnęły. 
Orla. 

Więr mai kochani przyślę wam wszy- 
atko, czego żądaliście i codziennie do was 
zajrze. Panie Arjosie, zabieram pańską 
siostre, która możesz pan odwiedzać, ile 
razy zechcesz. 

Ukłoniwezy się przyjacielsko, odje- 
chała. 
Polat. 


No, mój chłopcze, spójrz na ojca z góry. 


jesteś panem Arjosem! Syn pańszczyzniaka, 
któremu pun jak swojemu wołowi daje ja- 
rzmo, ale nie daje jak wołowi żłoha, ty, 
który musiałbyś zuprządz się do powoza 
tej anielie: gdyby ona tego zechciała, 
zostałeś mianowany przez nią panemt 
Blask, blask, blask! 


Arjos. 
W twarzy mu wielką dobroć... 


Polot 


Ogromna! A jaka grzeczna! Jeśli kie- 
dykolwiek zmarznie, to z pewnościa powie 
do ciebie: niech pan Arjos będzie łaskaw 
rozpruć sobie brzuch i pozwali mi ogrzać 
w nim nogi. Przenajałodeza! Kiedy przy- 
jęchałeś? 

Arjos. 

Wczoruj wieczorem okręt wpłynał do 
portn, ale dopiero dziś mnie kapitan uwol- 
nil. 

Palot. 

Mnaieliscie być duleko.. 
rok, jak wyjechałoś. 


Arjos. 


Włóczyliśmy się pa morzach na drugiej 
półkuli, a terz przywieźliśmy ładunek 
pieprzu... 


„Już przeszło 


Palot. 


Cały statek pieprzu! Prawda! Panom za 
ałodko, więc sprawadzają sobie goryczkę. 
Dlugo zabawiez u nas? 


pliwości. I to jednak wiemy również, że 
Arjos. 
Zostałem sternikiem, zarnbium nieżle, 


chcą, żchym wkrótee wyruszył, ale żądnją 
zgody pann. 
Polot. 


On już zapowiedział, że cię zapyta, kto 
ci pozwolił wyjechuć, Nie ludź się! Odzie- 
dziczysz jego łuskę dla mnie. A on mnie 
tak nadoptuje, jak jndowitego węża, 


Arjas. 
Na cóż ma jestem tu potrzebny? 
Polat, h 


Przydasz się. Prawda, że z naszej cho- 
łapy należy się dworowi tylko pura mẹ- 
skich rak przez pięć dni w tygodniu, a ja 
tę służebność odrabiam rzetelnie, nle może 

anu zechce się młodszego bydlęcia ludz- 
kiero: Nawet już mu się zaclciało! Ażehy 
po ciebie nie sięgnął, nie opuściłem uni je- 
dnej kolei, ani jednej godziny, nie leni em 
aię przy niczem; a mimo ta ekonom niedu- 
wna powiedział mi: podgrzybiałeś, musi 
cię ayn zastąpić. Lisi pazne! Nie lubia, mnie, 
bo czasem warknę. ©), jukżebym ja ich 
ukasi 

Arjos. 


Pan Mirton jeszcze niennjgorszy.. 


Potot. 
Nienajgorszy z lego drapieżnego rodu 
jest krokodylem. Szkoda. żeś go nie wi- 
dział, jak sie nad nami litował, Obiecał 


"a 


po dzisiejszych „dzinłaczuch” w dziedzinie 
szkolnej znajdą Się u nas inni, lepiej rozu- 
miejący zadania państwa i szkoły, którzy 
je znowu otworzą. 

Wł. Bukowiński. 


P.o Jut po napisaniu tego artykulu dowiedzieliśmy 
się, że przołożone i przełożeni zaklniów naukowych 
prywninych wystosowali do inspekcyi ezkojnej obszer- 
na odpowiedź, zaznaczając w niej, że wykład history 
vówszechnoj i geografi powszechnej w języku pol 
skim uważają xn jedynie legalny. (Przyp nnsora). 


©. 


Ewa mordy. 
+ 


„dy Narodown Demokracya z zabój: 
alwa wożnejro na kolei W, Wiedeń- 
skiej, Piotrowskiego, zaczęła „Kapi- 
tal sehluzen”, gły mu wypruwiła okazały 
pogrzeb z wieńcami i chorugwiaimi naroda- 
wemi, gdy go przedstawiła juko bohatera 


i męczennika, który „kochał społeczeństwa | 


i zu to zginył”, gdy piama ilustrowane po- 
daly portret tego „ówietego człowieka”, o- 
dezwał się naprzód głuchy u następnie co- 
raz głośniejszy protest zarówno co do oso- 
hy zabitego, jak co do taktyki jego czeicie- 
li. Protest ten wydobył się wreszcie na 
widok publiczny w odezwie „Komitetu 
związku pracowników dr. ż W. Wiedeń- 


skiej do całego społeczeństwa”. Jeżeli za- | 


warte w niej oskarżenie jest prawdziwe, to 
N. Demokracya nietylko powinna odwo- 
lać wszystko, co w tej sprawie wykrzycza- 
lu, ule nadto nledz nupiętnowuniu. Według 
nutarów odezwy, Piotrowski przeweńdrował 
przez wszystkie partye, zanim znalazł się 
narodowej, popełaiał kradzieże, był 
wapólnikiem nożowców, którzy go już raz 
pakrajali i prardapodobnie znatni zahity 


albo p nieh albo przez towarzyszów,któ 
rym groził denuncyscyą. Zadna „partya 
socyalistyczna nie miała w tem morderstwie 
udziału. Nie dość tego. Narodowi dema- 
kravi, którzy z taką zgrozą usiłowali zohy- 
dzić socyalistów za ich zbrodnicze zwycza- 
je krwuwych rozpruw, urządzili sani na- 


w 


a 


nam po pudzie mąki na rodzinę, ale zaka- 
zał pleć, kopać, ścinać trawę, ażebyśmy nie 
płoszyli zwierzyny. My musimy umierać 
% głoda, tracić plon krwawej pracy, ażeby 
panu aaa legły się zające i kuropa- 
twy. „Jutro gromada ohłowna przeleci po 
polach i stłneze nam zasiewy dla rozryw 
namiestnika boskiego, który ma być opi 
kunem maluczkich i biednych. Czy ciebie 
na ie zbrodnie nie IA zgroza? Czy 
akora ojeowska, posiekana batem, niczego 
cię nie nozy? "Taki pan — to według cie- 
bie jeszcze nienujgorszy? 


Arjos. 


Cóż ja pacznę? 
Polat. 


Kiedy cułą wied pożar zniszczył, czy kto- 
kolwiek pospieszył num z pomocą? Król 
zaraz przysłał zbirów dlu ściągnięcia po- 
datków i nałożenia kar zu niedohór soli, 
arcykapłan przyjechał na polowanie, pan | 
nawymyślał nam za to, że nie umiemy cier- 


ROH A Arjas. 
pliwie zdychać, panicz nakazał pohór mło- s | 
dych dziewczyn a panienka wzięła dla Co mam zrobićt? 
niego twoją siostręl À Polat 
Kis W lasach zebrały się zbrojne gromady 


To niepodobna! 


PRAWDA. 


pad na nienawistnego im u powszechnie 
szanowanego inzynieru kolejowego Kucia, 
którego napadło sześciu drabów i śmierte]- 
nie poraniło. „Piotrowski i Kuć! — mówi 
odezwa— Jakie to wstrętne zestawienie! 
Pivrwszy z krecich nor, z mętów społecz- 
nych powstała jednostka, o której z przy 
krością tylko można wspominać, drugi czło- | 
wiek wielkiej siły moralnej, wielkiego du- 
chu i potęgi umysłowej, człowiek nieposzla- 
kowanej uczciwości, który, © ile wiemy, 
żudnych nie miał wrogów, po za przekona- 
niowymi”, 

Trudno nam dziś ustalić ścisłą prawdę 
w obu tych wypadkach. To tylko zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że istotnie godny 
szacunku inżynier Kuć padt ofiarą zbrodni- 
czego zamachu z pobadck politycznych, i 
że kanonizacya Piotrowskiego nie udała się 
narodowym demokratom, którzy w zapa- 
miętałem zuchwalatwic za daleko posunęli 
| swój humbug partyjny. Jeżeli koniecznie 
| potrzebowali „męczennika sprawy narodo 
wej”, mogli byli wyazukuc sobie albo le- 
pezego bohatera, ułbo wybranego nie pod- 
szrubowywać tak wysoko. Według wazel- 
| kiego prawdopadobieństwa będą oni mieli 
znim w przyszłości poważny kłopot, gdyż 
niezawodnie zechcę naunąć go z grobów 
sawego Wawelu, a przeciwnicy na to nie 
pozwolą. p 


Napad na kasę powiatową. 


W Warsz. Dn, znnjdujriuy naviępujący szczegołu- 
wy opie napadu na kasę powiatową w Wyaokiem-Ma- 
om 


nW nocy z dnia 26 ua 27 grudnia, w osadzie 
Wynnkie-Mazowieckie dokonano znchwalega 
| ralimnku kasy powiatowej w okolicznościach 
wyraźnie wskazujących, że jest to sprawa re 
wolacyonistów polsko-żydowskich. Zoajdu- 
jąca się w Wysokiem rata pulkn Szlis- 
selburskiego piechoty, nagle zostala odwołana | 
w nocy z dn. 23 na 24 grudnia, gdyż pułk 
miał być wysłany do Mitawy, rewolncyoniści 


| 
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skorzystali ztego i w liczbie około 80 ludzi, 
hez przeszkody wykanali swój zamiar. 

Przybyli oni do Wysokiago-Mazowieckiego 
okoła godz. 1-ej w nocy. Przedewszystkiem 
rozatawili na ulicach i przy mieszkaniach osób 
urzędujących i innych awoje patrole, a naste- 
pnie zaczęli operować przy kasie powiatowej. 
Gdy zapukali do drzwi, przysięgły Brokawski 
zobaczywszy przez okno tłum ludzi, domyślił 
aig, że się dzieje coś niedabrego, wybiegł na 
dwór i zaczął strzelać. Itewułneyoniści ze awej 
strony także dali kilka salw, pragnąc przestra- 
szyć lndność. Następnie wyłumali pierwsze 
drawi, potem drugie, trzecie — i atali się pa- 
nami kasy. 

„Drzwi skarbca, w którym złożone było o- 
koło pół milionn rubli, wysadzone zosłały dy- 
namitem, przyczem jeden z rewolucyonistów 
otrzymał poważne rany, ¢o widać z pozosta- 
wionych śladów krwi; kasy z pieniędzini po- 
rozbijane zostały drągami żelaznymi i toporem; 
pieniądze po wydobyciu ukryto w workach, 
które każdy mial na piersiach; wszystko tu 
wymagało najwyżej trzech kwadransy cza- 
su. A byli to wszystko Indzie doświadczeni, 
mający w ręku nietylko najrozmnitaze instru- 
menty, ale i latarki elektryczne, Zniszczyli 
«mi między innemi portrety Cesarskie, rower 
kasyera oraz skarlonki Uzerwonoga Krzyża i 
inn, instytucyi dobroczynnych. 

„Sila wybuchu byla tak wielka, że sait po- 
pokal w kilkn miejscach. Rzecz juana, że we 
wai tausiano doskonale ałyszeć i ten wyhneh 
i hezustanny prawie trzask brauningów Wie- 
lu jednak głęboko apała w tę noc, ci za, któ- 
rzy odważyli się ukazywać na rynku, gdzie 
znajduje się kasa, byli oatrzeliwani, wobec 
czego ukrywali się pospiesznie. Władze miej- 
scowe były na nogach, wyjść jednak z domu 
i połączyć się dla wspólnej akcyi nikomu się 
nie udało. 

„Ukończywszy awą pracę, rewolucyoniści u- 
dali się w kierunkn Szepietowa, a następnie 
rozjechali się w rozmaitych kierunkach. 

„Ogółem z kasy skradziono 469,951 rubli, 
z których 6,908 rh. znaleziono później ze 
Zambrowem w wózku pocztowym, odebranym 
woźnicy na drodze szepietowskiej, a następnie 
porzuconym przez rewolueyonistów, którzy u- 


| słyszeli za aobą coś w rodzaju pogoni. 


„O pościgu dorażnym nie mogło być mowy, 
gdyż na wezwanie kapitana Jesipowa, nikt się 
nie ruszył. Wtedy to, wobee przerwania te- 


a_a 


| skich rozpustników? Nie dość im było na- | 
| sycić własne żądze, oddawali nasze matki | 
| żony i córki swoim krewnym, przyjaciołom | 
i gościom. i 


"Tak! tak! 


Głosy. 


Polot. 

„Jeszcze watpiaz? No to ci powiem, że 
twoją matkę zaraz pa ślubie mnsiułem na 
pierwszę noc punu zostawić, a ty bvłeś 
pierwszem jej dzieckiem, 


Arjos. 
Ojeze, ni: mów tego! 


Głosy. 
Tak, tak, pamietamy dobrze. 


Palot. 


Więc gryż w milczeniu awoją hañbc, nie- 
wolę i nędzę—ja ci ich już nie przypomnę. 


chłopów, po miastach lud się burzy. Tam ci | 
porsdzą. 


Palot. 

Niepodobna? Uwierzysz, gdy ci Ana 
przyniesie ze dworu hękarta. Spytaj tych 
wazystkich ludzi, czy chociaż w jednej ra- 
dzinie nie wykluło sie kukułcze jajko dwor- 


Od strony dworu przez pola dwóch 
jeźdźców pędziło na koniach, Jeden z 
nich, Iwo, dawał drugiemu. leśniczemu, 
jakieś wskazówki szpierutą. Mijając po- 
gorzeleów, zwolnili hieg. 


Iwo 
(do leśniczego). 


Ntad ruszy nugunka prosta ku lusowi. 
Posuwać się gęsto (do Polota), Dziękuje 
ci Polocie za podarek. Ubrana— ślicznie 
wygląda. ()dwdzięczę się. 


1 pomknął dalej z leśniczym. 

Arjoa. 

Ojcze, czy on mówił o Anie? 
Polot 

Zarazo, pożogo, rzezi— wszystkie tu-—ilo 

mnie! 

Arjos. 

Ojcze, ja będę naszą zemstą, 


1 pobiegł droga da dworu. 
(D. r. w.) 
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legrafu, kapitan Jesipow wyslal do Zambrowa 
strażnika ziemskiego, Kaniaszkina, z telegra- 
mami na imię gubernatore i zarządzającego 
izbą skarbową. 

-Strażnik wjeżdżając dn miasteczku, minął 
dwa podejrzane wozy, pelne podróżnych i oto 
czone ludżmi, których w ciemności nie mógł 
rozpoznać. 

„Ci wjechali za nim i zatrzymali się za jego 
wozem: rozlegly się strzały i Kaniaszkin padł 
Wozy odjechały w stronę Łomży, 

„Tymczasem kilku włościan, znalazło jedną 
z bryczek, porzuconą przez rewolucyunietów 
a w niej pieniądze (srebra, miedź i papiery), 
oraż różne narzędzia; wreszcie bomby i mate- 
ryały wybuchowe. Na wieln przedmiotach, 
oraz na banknotach były duże ślady krwi. 

„Strażnicy Jefremow i Qziczkan, podjechaw- 
szy do miejsca, gdzie znaleziono bryczkę, spo- 
tkali tam stróża szosowego, który pokazał im 
na śniegu ślady nóg trzech ludzi, Ldawazy 
nię po tych śladach, strażnicy dotarli do wai 
Ktary Zakrzewsk, gdzie dowiedzieli się, że 
wczesnym rankiem wstąpiło tam okolo 15 
młodzieńców, którzy ndali się w atronę wsi 
Zalewy. 

„Strażnicy akierowali się tam, a wjeżdżając do 
wsi Tabędź spostrzegli na skraju przed chatą 
wlokcianina, zaprzęgającego do wozu, Na za- 
pytanie, czy nie widział „gromady panów”, 
wlościanio (Dąbrowski) odpowiedział, że „gro- 
mady panów nie widział, ale w chacie jego sie- 
dzi teraz trzech mlodyeli ludzi, których na ich 
prośbę ma adwieźć da Śniadowa. Wówczasstra- 
łnicy weszli do chaty, gdzie siedzieli owi trzej 
młodzi ludzie. Strażnicy zażądali paspor- 
tów. Jeden z młodzieńców waunął rękę do 
kieszeni bocznej palta, wyjął rewolwer i strze- 
liłdo Jefremowa. Trafiony w głowę strażnik 
padł trupem. W tej samej chwili dwaj inni 
młodzieńcy strzelili do Cziezkana, który tra- 
fiony w piersi, padł również trupem na miej- 
scu. Woźnica i parobek uciekli, a gospodarz 
przytulił się do ściany. Zabójcy wyskoczyli 
z izby siedli na bryczkęstraźników i odjechali. 

„Kiedy do Zambrowa przybył umyślny pi 
slaniec sołtysa Tabędzkiego z uatnem donie- 
sieniem o zajściu, niezwłocznie wysłana w po- 
goń oddział wojskowy. 

Na wszystkich stacyach ustanowiono najści- 
ślejszy dozór nad przejezdnymi. Dzięki temu 
tegoż wieczora na st. Małkinia zwrócono uwa- 
go na jukiebś dwóch młodzieńców w sali III 
klasy, Znajdujący się tam strażnicy zażądali 
od nich pasportów. Jeden pokazał pasport 
odrazn, drugi wyszedł do ustępu. Strażnicy 
udali sią za mm, lecz go tam nie znaleźli, więc 
aresztowali jego towarzysza. (dy tega na- 
stępnio prawadzili przez peron, młodzieniec o- 
brócił nię nagle, wyjął rewolwer i strzałami 
powalił obu, a gam zaczął uciekać. Pobiegł 
za nim trzeci strażnik, a szeregowiec straży 
pogranicznej, Jan Golkow, usiłował zabiedz 
drogę uciekającemu; jakoż dopadł go i powa- 
Jih W tejaamej chwili wyskoczył z ukrycia dru- 
gi młodzieniec i wobec licznej publiczności 
i oficyalistów kolejowych, dał ú bout portant 
8 strzalów do Golkowu, zabijając go na miej- 
eeu, tępnie obaj przestępcy umknęli. Wy- 
slany za nimi konny oddział strażników po- 
granicznych powróci z niczem, 

Wszyscy rewolucyoniści, jak wyjaśniło śledz- 
two, wyruszywszy z Wysokiego Mazowieckie- 
go rozbili się na drobne partye, a te na jeszcze 
mniejsze, po 2—3 ludzi. Wynajmnjąc wozy 
żądali od włościan, aby ci wieźli ich koniecz- 
nie bocznemi drogami. 


LIBERUM VETO. 


Wybierać czy nie wybierać? 


SKC 


jedy społeczeństwu naszemu rzico- 

pa tanie wyko ac para 
bierać do Dumy puństwowej — nie 
odezwał się uni jeden głos przeczący z ra 
cyi moralnej. Nikt nie odrzekł: 

— Nie wybierać, gdyż nie należy ludzi 
kusić i zmuszać do złego. Czynność posel- 
sku we wszystkich krajach zaczyna się ad 
kłamstwa i wymyślaniu a kończy się na 
wiarołomstwie. Nasi ;leputaci prawdopo- | 
dobnie naśladować liędą wzory zagraniczne: 
unurzają w błocie przeciwników, obiecają 
złote góry wyborcom a upieką tylko swój 
własny interes. 

Nie, taki protest nie padł Ogół roz- | 
szezepił się na dwa odłamy z innych wzglę- | 
dów: wybierać czy nie wy è do Dumy 
w obecnych warunkach — przyczem liczba | 
jej zwolenników okazała się znacznie wię- 
kszę. Dlaczego? Bo powszechniej 
wiera, niż niewiara, że od naszego ud 
w parlamencie rosyjskim zależy nasze zba- | 
wienie narodowe. Wprawdzie nikt nawet | 
nie probował tego udowadnić. Gdy czy- 
tam artykuły gazet, nuwołujące do „speł- 
nienia obowiazku obywatelskiego w epoko- 
wej chwili”, przypominają mi się nieszczę- 
śliwi, którzy z podręcznika powinszowań 
lub korespondeneyi miłosnej przerabiają 
sobie listy imieninowe i eroty 
pując mamę teściowa a „jego”—„nią”. To 
wszystko bowiem, co atramentowa falą 
przepłynęło przez śluzy prasy i spadło na 
koło młyna wyborczego, może mieć sene w 
narodach niezależnych, wybierających wła- 
sne ciało pruwodawcze, ale nie u nas, któ- 
rzy musimy uczestniczyć w endzem jako | 
drobna jego cząstka. Jeżeli Kuryer war- 
szawsli pisze uroczyście: „Sami sobie pra- 
wa pisać hędziemy,” to świadczy o dobrym 
jego guście, ale zarazem o naiwnem złu- 
dzeniu W Dumie petersburskiej bowiem 
prawa dla nna pisać będą posłowie roayj- 
scy. „Tu wlaśnie leży pochowany pies”, 
którego trzeba odkopać. 

„Jest to churakterystycznem znamieniem 
naszej niedojrzałości, czy też nieszczerości 
politycznej, że nas burdziej zujmuje forma 
naszego udziału w Dumie państwowej, niż 
jego treść, Wybierać czy nie wybierać 
poddać się stanowi wojennenu czy też nie, 
okuć przyszłe Koło polekie obręczą soli- 
tłurności, czy też pozostawić je w połącze- 
niu luźnem, komu powierzyć w niem prze- 
wodnictwo, niemal gdzie mieszkać RAE 
kadencyi, gdzie judać—wszystkio te ze- 
wnętirzne sprawy zajmują niemal wyłącznie 
naszych polityków. „Jaki obraz ma się u- 
mieścić w tycli ramach, jaką rołę mają speł- 
nić, jakie stunowiska zająć posłowie pol- 
acy—tego zagadnienia, oprórz demokracyi 
postępowej, nie dotknęło żadne stronnie- 
two. Najważniejsza kwestyu: czy deputaci 
polscy będą uczestniczyli w Dumie pan- 
stwowej nawet wówczas, gdy onu zasadni- 
czo odmówi Królestwu Polskiemu antono- 
mii z sejmem ustawoduwezym— jest staran- 
nie omijana, chociaż stanowić powinna 
rdzeń stosunku i mundatów. W nosząc z o- 
gólnikowych haseł i pobudek do „pracy w 
Dumie” 1 „wywslezaniu w niej praw naro- 
dowych”, powtórzy się tam to widowisko, 
które odegruno w Warszawie: żądamy te- 
go, 1 jeśli nam nie dacie, to i tak zostanie- | 


=. 

my. Kuryer Warszawski z głębokiem prze- 
konaniem, że wygłasza pewnik, rzucił afo- 
ryzm: „Żadnej abstynencyj! Nikt wstrzy- 
maniem się od czynu nie poprawił swego 
losu.” Pierwszy lepszy rzezimieszek w więc 
zieniu móyłhy dowodnie zaprzeczyć tej re- 
gule. Ale jest ona fałszywą i w zajmują” 
cym nas wypudkn. Uchwały pierwszego 
parlamentu rosyjskiego hedy rozstrzygają- 
ne dla przyszłości nietylko puństwa, ale i 
narodów w niem zawartych, Otóż jeżeli 
an nie zgodzi się na nasz aćjm ustuwoduw- 
czyj wcieli wnszych posłów do swojego, 
a oni—w myśl zasady: „Żudnej ubstynen- 
eyi! pomimo to w nim pozostaną aż do 
„pomyślniejszej chwili”, to odruzu fuktycz= 
nie zrezygnują z dążcń autonomicznych 
i będą owej chwili ezeknć tak dluga i z tu- 
kiem powodzeniem, jak ngai rodacy w Pro- 
sach, którzy tukże w „Landtagu” i „Iłcicha- 
tugu” wytrwale „prucują” i „sami sobie 
piszą prawu. Podęzaa więc gdy „czynne 
poprawienie swego losu” mogłoby ujemnie 
rozstrzygnąć kwestyę naszego stosunku do 
państwa na dlugo, jeśli nie na zawsze, „uh- 
stynencya” jak protest zasadniczy co naj- 
mniej pozostuwiłuhy ją otwartą, „Kraj nasz 
owiadu Kuryer Warszawski=mu obo- 
wiązek wysłać swych reprezuntantów.,. na 
to, aby się w Dumie państwowej o nasze 
prawa narodowe upominałź, aby tam przed 
narodem rosyjskim zaniesli skurgi nasze 
i żądania nasze.” A eóż innego robią po- 
słowie polscy w Niemczech? Przecież tak- 
że się „upominują” i także się „skarżą”— 
dlaczego bezskuteeznie? Czy może dlatego, 
ze czynią to niendolnie? Ale nie! Dawniej 
Kantaki a dziś Korfantowie są bardzo wv- 
mownymi adwokutami i elegistami. Więc 
przyczyna hezowocności tych wysiłków 
spoczywuć musi w sumem położeniu, I rze- 
czywiście tak jest. Prusucy nie będą dla 
pięknych deklumacyj zmieniali ua swg 
szkodę stosnnku, który im zapewnia ko- 
rzyść. „X zatem nasi przedstawiciele po- 
winni wejść do Dumy nie po to, co im zu- 
leen Kuryer Warszy leez pa to, ażeby ańre-—— 
'zuntami rosyjskimi wypracować nowy 
j państwa z poręczoną w nim dla Kró- 
lestwa Polskiego autonomią. Jezeli tego 
nie osiągną, nie mają tam nie więcej do ro- 
baty, a ile nie bedą kiedyś specyałnymi de- 
legatami do sejmu ogółno-państwowego. 

Nasi politycy dziennikarscy wyobrażają 
sobie polską wyprawę do Dumy, Juko bar- 
dzo przyjemną i łatwą, nie oceniając jasno 
warunków jej występu. Zdaje im się ró- 
wnicż, że wyhór naszych posłów powi- 
nien zależyć jedynie od ustosunkowania sił 
partyjnych w kraju i że niebędzie miałżad= 
nego wpływu na nsposobienie parlamentu 
rosyjskiego dla nas. Jest to grubu omyłka. 
Pomimo wszystkich oddziaływań reakcyj- 
nych, pierwszy ten parlament będzie w swej 
większości Fiberulny, a w każdym razie de= 
mokratyczny. Jeżeli demokratyzm, który 

rzenika wszystkie warstwy społeczeństwa 
yjskiego, spotka się ze szlacheckością, 
która znowu przenika nasze, nie možna 
z tego zetknięcia oczekiwać pomyślnych 
dla nos wyników. Jeden z „ziemców” rzekł 
do mnie przed kilku miesiącami 
miemy takich przedstawicieli, 
przyślecie. Ale uprzedzamy, jeśli będą 
iberatni, dumy im do opracowaniu waszą 
autonomię, n jeśli będą konserwatyści, sami 
ja dla was opracujemy, ha nie ufamy ich zy- 
caliwości dla. ludu.” WER m wi 
krotnie przy innych aposobnościach. Tuk 
jest, Rosyanie nie ufają naszemu demokra- 
tyzmowi, u nie potrzeba wcale być proro- 
kiem, ażeby przewidzieć, że tę ich nieuf- 
ność podnie ca ze strony naszego spałeczeń- 
stwa żywioły, które ueczują się zagrożone 
uciskiem rodzimego wstecznictwa_i despo- 
tyzmu. Nie ulega też illa mnie żadnej wnt- 
pliwości, że konserwatywnu, szlachecka, 
klerykalna delegacya w Dumie rosyjskiej 
żadnych poważnych zdobyczy dla naszego 
narodu nie osiągnie i bardzo szybko bedzie 
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muvialu ustąpić roli pierwiastkom postępo- 
wym. 

Jest również pewnem, że ta pierwsza de- 
legacya, jeżeli nie w całym zastępie, to w 


znacznej większości taką będzie. Przy o 
beonem nienświudomieniu polity cznem spo- 
łeczeństwa, które zbudzone ze snu po dłu- 


e 


jej nocy jeszcze jasno patrzeć nie umie 
1 dopiero przeciera oczy, przy obecnych 
wreszcie warunkach stam wojennego inny 
jej skład jest niemożliwy. Dlatego wszelki: 
stronnictwo rzeczywiście postępowe i rze 
czywiście demokratyczne musi zrzec się 
udziału w orgunizacyi wyhorezej, gdyż nie 
może wraz z nim p * nawet cząstkowej 
odpowiedzialnoś ej wynik. Więc nie 
glosowac? Partyom i ich organom, które 
żyją i walczą szuchrajstwem, przystoi utoż 
gamiuć sprawy i czyn żno, ale rozumne- 
mu i uczeiwemu człowiekowi—nie wypada. 
Nie sądzy też. «żeby którykolwiek z moich 


czytelników, za przykładem Malepurtów na- 
azej 


prasy, nie pojął, że jeśli protestuję 
ztowaniu mnie. jeśli twier= 
nie chcę, bo nie mogę 
wymagających swobo- 
zrzekam się obrone 


spełniać czynno: 
dy, to nie znuc 


y 
Jest faktem, że bez zusudniczych praw 
obywatelskich wybory prawidłowo odbyć 
się nie mogą: jest faktem, że przy stanie 


sfalszo- 
istotne- 


wojennym dadzy one calkiem 
wany wynik, nieodpowiadując) 
mu nastrojowi i woli narodu; jest faktem, 
że do Dumy państwowej pojadą nie ci, któ- 
rychby wysłało społeczeństwo, wybierujące 
od opieką wolności; jest faktem, że nie 
Edzia pomiędzy nimi przedstawicieli ży- 
wiołów najdalej w postępie posuniętych; 
czy w oryanizowaniu tego fałszerstwa mo- 
ga uczestniczyć ci, których ona oburza i 
gwałci? Całkiem inna to sprawa, czy ja 
mum zanieść mój głos do urny wyborczej 
Odpowiadam za siebie: jeżeli śród kandy 
datów do Dumy dostrzegę rozumnego i ucz- 
ciwego człowieka, który będzie wymow- 
nym i nieugiętym obrońcą praw całego na- 
radu a. ym |wzyjacielem ludu, który po 
to tylko tam pojedzie, ażeby wywalezyć 
autonomię T i zu zadną inną cenę w 
niej nie pozostanie—temu oddam mój głos. 
Nie posiodujący tych przymiotów tyle mnie 
będa obchodził, co konie „w szkodzie.” 
Spoleczenstwo wkrótce ich „zajmie.” 


ezer 


Posel Prawdy, 
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Teorya dominant. 


(Wokończe ie) 


f ozpatrując najrazmaiteze czynności 
organizmów, łatwo dojdziemy da 
wniosku, że dominanty można roz- 
ie na dwie wielkie grupy: pracujące — 
które kierują wszelkimi procesami che- 
micznej natury i twórcze — odpowiadają- 
ce budowniczym maszyny. I jedne i drugie 
przenoez:: się z pokolenia w pokolenie, lecz 
częstokroć mogą zostawać w ukrytym sta- 
nie, gdy wskutek jakichkolwiek przyczyn 
nie nastąpią odpowiednie dla ich działal- 
ności warunki; a więc dominanty fotosyn- 
tezy np, nie wykazują w ciemnościach 
awej czynności, w tych samych warun- 
kach ustaje również działalność domi- 
mant rozwoju niektórych roślin. Zpowadu 
warunków zewnętrznych mogą się budzić 
na nowo ukryte dominanty, hamując przez 
to dzialalność innych, zasadnicza więc 
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dominanta dunego gatunku podlega, dzię- 
ki ciągłym wpływom, zmiunom najrozina- 
itszym, nigdy jednuk nic ulegnie do te- 
go stopnia, aby utworzyła się nawa domi- 
nanta, « więc otrzymał się inowy gatunek, 
zdolny przenieść awe cechy na potomstwo. 

Oto w kilku słowach zasadnicze podsta- 
wy teoryi Keinkego. Zdawałoby się mo- 
że na pierwszy rzut oka, że niewiele ma 
wspólnego z poglądami dawnego witaliz- 
mu, a jednak po baczniejszem przyjrzeniu 
się 1 pogłębieniu dojść trzeba do wniosku, 
| że niezbyt się od nich ona rózni, a różnica 
ta polega na hardziej filozoficznym a mniej 
wymagającym większych dociekań i namy- 
ałów podkładzie tearyi Reinkego, Wszę- 
dzie występuje z nadzwyczajną siłą celo- 
, wość; ale jeżeli Ihrhardt padporządkowy- 
wa colowaść pod przyczynowość (Teleolo- 
gie aber ist nicht etwa ein tregenatlick zur 
Kausalitat, sondern iat ilir untergeordnet), 
to dla Reinkego — jak i dla Cusamanna— 
| teleologia atoi obak przyczynowości. Dla 
niego nie może istnieć przypadkawość, któ- 
rej taką wagę nadaje Batachli, jako mecha- 
nista; zresztą i ten ostatni uczony sam przy- 
| znaje, iż zastosawanie jej do wyższych or- 
ganizmów jest niemożliwem, trudno bo- 
wiem sobie wyobrazić odpowiednie fizycz- 
no-chemiczne warunki, któreby sprzyjały 
powstaniu nadzwyczaj skomplikowanego 
organizmu; zresztą i dla niższych organiz- 
mow — a ile zechcieć przypisywać, jak to 
czyni Butschli, najprostszemu nawet orga- 
nizmowi nader zawikłany kompleks wa 
runków —- nie jest rzeczą łatwą zgodzić 
się na jatnienie niegdyś takich okoliczno- 
ści. Dominanty określają dla Heinkega 
wszelkie szczegóły jasno i dobitnie, wyty- 
kając cel.keżdego procesu w żywym orga- 
nizmie, jak wogóle cel tego ostatniego. Je 
dynie zastosowanie dominant do maszyn 
cokolwiek oddala tcoryę od poglądów da- 
wniejszegu witaliznu, w gruncie rzeczy 
jednak maszyny su produktem twórczości 
ludzkiej, więc” dominanty, równoznaczne 
w danym wypadku myślam ludzkim, mogą 
istniec jedynie w tego rodzaju nieorga- 
nicznej naturze; w zwykłym kamieniu zaś 
wykryć ich nigdy nie będziemy w stanie— 
powracamy więc znown do tego, co zdawa- 
ło się dzięki mechanistycznej tearyi bezpo- 
wrotnie minionam, do owej nieprzebytej 
przepuści między życiem organicznem u 
nieorganicznem. 

Reinke konsekwentnie broni rozwijanej 
przez siebie leoryi; to też w najnowszem 
swem, przed kilku miesiącami wydanem 
dziele — „Philosophie der Rotunik”, +) 
, które ma dać całkowity pogląd na liczne 


: zjawiska w świecie roślinnym — zostaje 
zasadniczo na tem samem, cokolwiek 
może pod niektórymi względami zmienio- 
nem stanowisku. W rozdziale zatytu- 


łowanym „o siłach" jeszcze raz zajmuje 
się uczony niemiecki tą sprawą; stara się 
przedewszyatkiem wyjaśnić, co rozumiemy 
pod pojęciem „siła“ i dowadzi, że służy ono 
dla oznaczenia czegoś działającego; w urga- 
mzmach zaś odróżnia siły energetyczne — 
a więc pojmowane w zwyklem znaczeniu, 
jako zdolności da wykonywania pracy me- 
chanieznej —i siły nieenergietyczne, znisz- 
czalne, czego nigdy nie można powiedzieć 
o pierwszych. Sily nienergietyczne są jed- 
nak pojęciem ogólnem: podporządkowują 
się pod nie siły systemu (Systemkrafte), 
zależne od budowy samego organizmu, je- 
go warunków, odpowiadających warun- 
kom maszyn; dalej idą dominanty — twór- 
cze sily organizmu (die selbstbildenden 
Kraite), w końcu —siły psychiczne, które 
poznać możemy wówczas dopiero, gdy sta- 
ją się świadomemi; w gruncie rzeczy oba 
ostatnie typy sił nieenergietycznych są ści- 
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śle anałagiczne, ponieważ poznajemy li 
tylko ich działanie, o istocie zaś samych 
sił nie możemy sobie wytworzyć żadnego 
wyobrażenia. (ddyby mozna było wyka- 
zuć, że dominanta porusza ciałem, wówczus 
byłaby ona równoznaczna ciśnieniu, prą- 
dowi itp, jednem słowem, byłaby równo- 
znaczną jakiejś energii. Ale my właśnie nie 
jesteśmy w możności poznania istoty dv- 
nie możemy nic więcej powie- 
dzieć, jak to, że sądzimy o niej na zasa- 
dzie skutków; podobnie jak nie mamy rów- 
nież najmniejszego pojycia o iatacie wali, 
świadomości itp., a wnioskujemy o nish 
jedynie na podstawie ich przejawów. 
Naturalnie, zaraz nasunie się przy tego 
rodzaju rozatrząsaniach pojęcie przyczyno- 
wości i celowość Oba te pojęcia, zda- 
niem Reinkego, ściśle, nierozerwalnie łączą 
się ze sobą; zasada przyczynowości zawsze 
musi być podstawą wszelkich badań przy- 
rodnieczych, nie mniej jednak ważne 84 wy- 
jaśnienia celowe, które nieraz daleko wy- 
raźniej lub dokładniej występu, or- 
ganizmach zarówno, jak i w maszynach za- 
sada przyczynownści musi iść zawsze ręka 
w rękę z celowością. Jeet to, rozumie się, 
jasnem, gdy zechcemy wykręcić pytanie co 
do przyczyny na adpowiedź co da celu; 
gdy więc zamiast pytania np., w jaki spo- 
sób zostaje przetrawiony pokarm w żołąd- 
ku? i odpowiedzi na to: za pomocą soku 
żołądkowego itp. — zredagujemy pyta- 
nie: do czego służy sok żołądkowy? na co 
odpowiedź brzmieć będzie, naturalnie, w 
sensie teleolngicznym: aby przetrawiać 
pożywienie, Ale właśnie dzięki owej 
przyczynawości możemy zupełnie odwrot- 
nie pnstawić pytanie i otrzymać na nie do- 
kladną odpowiedź. Nam Reinke przy- 
znaje przecież, iż wszystkie energietyczna 
zjawiska pod względem przyczynowości 
znajdują zupełne wyjaśnienie, celowa zaś 
działająca energia nie istnieje, stąd więc 
wynika, według HReinkego, konieczność 
wprowadzenia sił kierujących celown—do- 
minant. Każdy narząd zwierzęcego orga- 
nizmu, każda komórka roślinna mają tak 
ściśle określone czynności, działają tak ce- 
lowo, że pojęcie teleologii jest wprost nie- 
udłączne; przeciwnie, p.zyczynowość staje 
się często problematem, trudnym do roz- 
wiązania, Nigdzie może jaskrawiej to nie 
występnje, jak w niektórych przystosowa- 
niach — czy to w państwie zwierzęcem 
czy wśród roślin, nigdzie celowość nie u- 
jawnia się dobitniej — więe dla Reinkego 
każde przystosowanie będzie środkiem 
samoregulacyi organizmu, będzie najzu- 
pełniej celowem, choć często może nawet 
ua gruncie przyczynowym niemożliwe do 
wyjaśnienia przystosowania u roślin ax 
analogiczne instynktom zwierzęcym i wy- 
nikają jskby z nieświadomego popędu sa- 
moobrany, dostrzegania własnega interesu. 
Zdolność tskiej samaregulacyi utrwaliła 
się filogenetycznie, przenosi się z pokolo- 
nia na pokolenie i stanowi najpotężniejsze 
właśnie ze  wazystkich  przystosowań 
Wszystkie współczesne nam rośliny zn: 
dują się w stanie pewnej równowagi, któ- 
rą można byłoby nazwać równowagą mor- 
fologiczną sb biologiczną, a która poza- 
ataje stałą (stationAres), dopóki wazelkie 
zewnętrzne warunki pozostają te same, a 
natychmiast się zmienia wraz ze zmianą 
jakiegokolwiek czynnika. Zmiana warun- 
ku zewnętrznego działa poprostu jako bo- 
dziec; zmiana zaś jakiegokolwiek z czyn- 
ników wewnętrznych — jak dominant — 
powoduje najrozmaitsze odchylenia z „przy” 
czyn wewnętrznych”, jak np, potworności 
kwiatów, deformacye itp. We wszystkich 
tych przypadkach następuje utrata równa- 
wagi -— a skoro zmiany, przez nią 8powo- 
dowane, zostają utrwalone, to można zau- 
ważyć przejście od jednego stanu równowa- 
gi do drugiego, w ten sposób tłomaczy 
Reinke „mutacye* których znaczenie w a- 
statnieh czaszchi— dzięki Korzynskiemu i de 


a2 
Vries'owi — podlega ciągłym rozstrząsa- 
niom teoretycznym. 

Nader ciekawym jest fakt, że Reinke nie- 
tylko nie odrzuca teoryi descendencyi, ja- 
ko całoksztaltu stosunków pemiędzy orga- 
nizmanii, sle wprost przeciwnie, uważa ją 
2a „aksiomat biologii nowoczesnej” (ein 
Axiom der „modernen“ Biologie), a to na 
tej zasadzie, że nu typy zwierzęce i raślin- 
ne zapatrujerny się, jakoby rozwinęły się 
one z innych typów, ze pewien parallelizm 
pomiędzy filogenią a ontogenią jest podsta- 
wowem załozeniem dzisiejszej biologii, że 
ewalucyk potrafi w znpełnie zadawalający 
sposób objaśnić różnorodność typów, a 
niema przeciw sobie żadnych całkiem 
słusznych argumentów. Iescendencyn jest 
w stanie nam wyjuśnić, najrozmaitsze zmia- 
ny organizmu, nowoutworzene właściwości, 
suma zań zdolność przenoszenia ich na po. 
tomstwo leży w siłach wewnętrznych, w 
dominantach, a podobnie jak dusza ma 
awo siedlisko w mózgu. tuk tez siedliskiem 
dominant są — zdaniem lteinke'ga— chran 


szomy. (we przystosowania, które, ja 
keśmy to już wyżej zaznaczyli, są wynika- 
ini esmoregulacyi organizmu, zmieni 
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ten ostatni ło pewnego stopnia; skoro jed- 
nak zmiany posuną się tak daleka, że wu 
runki zewnętrzne będą w ujemny sposób 
nań wpływały, wówczas walka o byt zu- 
pełnie ów organizm usunie — my więc jes- 
teśmy w stanic badać jedynie dobrze przy- 
stosowane rodziny. Stąd wynika, że walka 
o byt nie może sama wytworzyć pożytecz- 
nych urządzeń — może ona jedynie utrwa- 
Wó pożyteczne mulacye, niszcząc mniej 
przystosnwane osobniki. 

H'ołączenie poglądów  witalistycznych 
z glęboką wiarą w leoryę ewolucyi nadaje 
myślom Beinkego, co do pochodzenia or- 
ganizmów, odrębną jukąś formę. Uczony 
ten odczuwa hypotezy tego rodzaju, jak 
panspermia itp.: stara się stać na gruncie 
ściśle naukowym, budowac na trwałych 
podstawach, używać uu budowy materyału, 
niepadlegującego żadnym wątpliwościam; a 
ponieważ biagenetyczną pudstawą jest: o- 
annas cellulae cellula (kazda komórka powata- 
jez komórki), więc jedyną możliwością jest 
pochodzenie organizmów od prakomórek, 
któro się niegdyś utworzyły z martwych 
materyi kory ziemskiej, przypuśćmy wilgo- 
tnej gliny, piasku lub t p. Ale f lu jesz 
cze nasuwają się duże ewentualności czy 
owe prakomórki powstaly jedynie pod 
wplywem wyjątkowych, niegdyś punują- 
cych na ziemi warunków fizykachemicz 
nych (jak twierdzą zwolennicy imechaniz- 
mu), czy też jakaś specyalna siła, nieistnie- 
jaca w glinie, np., ani w żadnej z jej częń- 
ci składowych, przyczyniła się do stworze- 
nia żywej plazmy? Ponieważ nie przeko- 
nano się nigdy, aby glina -- lub wogóle 
jakakolwiek materya nieorganiczna — by- 
ła w stanie nabyć własności cial żywych, 
u żadne warunki, stworzone w laborato- 
ryach a zupełnie analogiczne warunkom 
w przyrodzie, jak np., wysoka temperatu- 
ra, wielkie cisnienie i t. p, nietylko nie na- 
dają glinie tej własności, lecz wogóle zwy- 
kie hamują pawet przejawy życia, przeto 
Reinke nie może się zgodzić na ową teoryq 
samorództwa, a zmuszonym jest wierzyć, 
że prakomórki dzięki specyalnej sile zosta- 
ły stworzone; owa prasiła — coś w rodzu- 
ju daminanty — działała na martwy mate- 
ryal i stworzyła zeń żywy organizm, tak 
jak inteligencya ludzka jest w stanie stwo- 
rzyć maszyny. 

Mogłem dać jedynie ogólny rzut 
oka na teoryę lieinke'go, poruszyłem też 
w ogólnych zarysach niektóre zagadnienia 


z nią połączone a zawarte w ostatniej 
książce uczonegu niemieckiego. Z wielo- 
ma jego poglądami trzeba się zgodzić, co 


do wielu spierać. „Filozofia przyrody“ jest 
jednak pod jednym względem niezaprze- 
czenie cenna; zawiera w aobie wiele scis- 
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nej to zmierza do głębokiego wniknięcia 
w sam rdzeń teoryi, jeżeli zaś nawet często 
jest przeciwna ogólnie teraz panującym 
pojęciom, to przynosi jednak ogromną ko- 
rzyśćw gimnastyce umysłowej i pawiękasza 
zasób wiadomości teoretycznych. 


Stefan Sterling. 


Z PRASY, 
+ 


W Nowej gazecie p. A. Nowaczyúski pisze: 


Odcienia pojedynczych stronnictw prawico- í 


wych to tylko oktawowe różnice tonów jednej | 


klawiatury, w której najwyższe cis to hrabic- 
wskie szambelaństwo i ordynackie kamer-jnu- 
kierstwo, a najniższe ges -to wczorajszy nie- 
przeliłagalny, rogatywkówaty tromtadratyzm, 
wydeptujący z pokorą parkiety wszystkich 
przedpokojów wielkich biurokratów. Niema 
aig co łudzić jeszcze; sceptycznemu widzowi, 
mu się w analizę partyjności 
i tajemne arkana zazębień stronniczych, przed- 
stawiają się dziś tylka dwa wielkie obozy: 
oportuniatyczny i humanitarny. Każdy fakt 
agólowej wagi i waloru ważony i takaowany 
jest przez wielki obóz oportunistów że stano- 
wiska twardego, jako coś, co procentuje się 
klasom posiadającym, lub nio przedstawia 
szana na obcinanie kuponów. Najamaranto- 
wszy szowinizm, dn przedwczoraj rozwiewają 
cy się w sztandarach efektownych z nad pla- 
cówek i bastyonów wszechpolskich, gotów jest 
dziś zblaknąć do kaluru bialej fiagi kapitula 

cyjnej, o ile stanqłby w kwlizyi z prodnkcyą 
sodalisów-brawarników i perkalikowych feu- 
dałów. Padli sobie w objęcia „zaprzedaw- 
czycy”, „kataryniarze” i ci co ich piętnowali 
rozpalonem żelszem baśbiącem i na pręgierz 
wywlekali. [ wzięli się silnie za ręce, by u- 
tworzyć jednę łańcuchowa fałangę oportunisty- 
cznej seciny i ci, £o znali tylko ratunek w u- 
godzie z kancelistami i artretycznym libęraliz 

mem rosyjgkim i ci, co ich za to przeklinali 
i wyszydzali. | w ciągu jednego roku wskrze- 
snął i wyłonił się z niebytu blok niewidoczny 
niby półobłoczny, mistyczny blok wszystkich 
zażartych zjadaczy chleba perkali owych ma- 
teryalistów, chwalców lemporis acti starych, 
shytrych kamer-junkrów i młodych energiez- 
nych, zdekłasuwnych a wilczo glodnych dobro- 
hytn t karyery azlachciców. Zawarto ementa 


cara między marzeniem o niepodległej lol- 
sce od morza da morza n— głodem dobrze pła: 
tnych stanowiak, dygnitarstwem, pragnieniem 


samorządzenia i samobłyszczenia, Reakcyjny 
konserwatyzm polski związał się kompromi- 
sem polityki realnych korzyści zysków i wy- 
targowań z emisarynszami nacyonalistyczny- 
mi | szczwanymi pachciarzami patryotyzmu 
procentującego się. Ultramontanom podpisali 
ende-magodzy cyrograf na wiarę w probosz- 
cza, reklamowanie biskupich parad ingreso- 
wych, poparcie moralne połowów ditsz prosta- 
czych. 

Wzamian za to konserwatyzm zaprzysiągł 
endemagogom nie traktować ich jako „awan- 
turników”, „sentymentalistów”,  „szwajcar- 
akich wiclrzycieli” i t. p., a jako swoją uprzy- 
wilejowaną bojową drużynę, awą awangardę, 
awoją ecclasiam militanten, która zdobywazy 
uświadoraione narodowo chłopatwa i zgniotłeży 
amokasocyslizmu, stanie się także ecelesia pro- 
fitens i zasiądzie po lewicy J. E. Stańczyka. 

T blok powstał i zawisł gdzieś w metasierze 
i małuczko, a zacznie się ciężarem przyszłych 
„konstytucyjnych zdobyczy” opuszczać niżej 


łych danych; co się tyczy strony filezoficz- | i niżej, aż legnie na naszem przyszłem oficyal- 


na 


nem życia. I dzisiejsze dyskretne i jeazcze 
nienarzucejące się, ale już kordyalne i nama- 
cale zbliżenie się, reakcyonistów-lojalistów 
i renkcyonistów - nacyonaliatów, to przede: 
wszystkiem unia wszystkich elementów opor- 
tunistycznych, samolubnych i wstecznych; — 
unia, po której jak po masywnej platformie 
czy lapidarnym pomoście przejdą «obiv spo- 
lem, wyglodniala szlachta zdeklasowana i wy- 
Poczęta szlachta oligarchiczna do nowej wla- 
dzy, w nowych warunkach, po nowe penaye, 
nowe „tytuły, Prawnuczętom królewiątek już 
dziś śnią się po bezsennych nocach recepcye 
namiestnikowskie mandarynów galicyjskich i 
portfele guberninine i untresole, pelne pokor- 
nej kanalii rodaczej i złote kolniórze, i olbrzy- 
mie gwiazdy orderowe, obsiane bryłancikami. 


— Władysław Orkon: „Winuj karn* Tengedya w 
$-ch aktach. Kraków 1905 r, sz, F27, Cunn A kop. — 
„Herkulea nowożytny i lone wesola rzeczy! utt 155. 
Cena 9 kop. Kraków 1905r. Nakludem spółki wy- 
dawuiczej „Kaiążka”. Waciiawa ( ©utnerszwar. 

— Liliana: „Płomienie” sie £l, Warszawa, 

— Józef Kościeiski; „Ca mi 'Falcy dwyj- |rejudya. 
Sane:y, Kraków 1905 r. sir. 98, 

— Slawa Froszyhska: „Poezye,* Waraznwa 19i r, 

— Leon Rygier: „Mój wuj, jego Jeleń i uowe pra- 
dy.” Humoreska, odzuscznna na konkursle Tygodnika 
Tlustr. Warszawa 1906 r. Nakł, Borkowskiego, mr. T8. 

— Conan Doyle; „Pamięgniki Holman," przeci z 
ang sklad gt. w księg. Borkowskiego. 


— Jan Kasprowicz: „Bunt Napierskiego” poemac 
dramatyczny. Nakł. Towarzysiwa wydawmozego. 1903 
188 

— Waclaw Gąsiorowski: 
Kag. polskiej 5. Połonieckiego 1906 r. sir. |77. 


r al 


„Orlęta * Twów. 


garnia Narodowa 195 r. str. 104. Cena B) kop. 
— Jozef St, Wiaczbieki; „Ku slońcu* poszye. Nakl, 
Tow. Wyd Lwów 1905 r sir. 112 
— Zofia Wójcicka: „Ewa,“ Diamat w 4 
Nnkł. H. Akenberga Law, ste 182. 
— Leopold Staf: „Ptaki miebieskim.* Nakł, ka, 
B, Połanieckiego. Lwów, atr- 250. 
Rudyard Kipliog: „Pod niebem [ 
Wybór nowel. Przekł. Ant. Gawrońskiej 
Altenborga. Lwów, wr, 298 
— Edwin Arnold: „Światło 
szczyt W, Szukiewicz 
— Felika Bryk: „Liście knaziuna,* przełożył, z u= 
powaźmeniem aotora Artue Beluidur. Ka. Dubowikie: 
go, mr 40. Cena 50 kop. 
— Zygmunt Różycki: „Łiliowe śnienia." povr), 
Kraków. Gebethner i Wolf, ae. 76. Cean KO kop: 
Dante Alighieri „Boske kunedya* przekł, Fu, 
II Raj Warszawa 1900 r. Gebethner 


nkiąch. 


Jakiem,“ 
Naki. kn. 


Azji” x aag, spola 


Porębowiei 
i wolf. as 2. 

— Juliusz Slowacki; „Zawisza Czarny," dramat. 
Z autografu wydał Arme Górski. Warszawa IAY8 r. 


| Naki, Goheihoera i Wolfa, etr 116, 


— C, Walewska: „Moje Hożby - Dziennik Maroy- 
si; poprawiony z rękopisu, Warszawa Ka, Naukowa 
1906 r ir. 138. 

— Oskar Wilde: „De profundia,* Szkice i listy x 
damn karnego w Rending, Przekł, M, Markowskiej. 
Warszawa, Naki, ks, Naukowej 1906 r. str. 124, 

— Multatuh: „Wybór pism* przekł. Malwiny Pon- 


mer —Garfeinawej. Warszawa 1906 r. Naki. Ks. Nau- 


kowej, sze. 308 
— Waclaw Sobieski: „Teybnn Indu szlacheckie: 
Wataznwa 


go”, andyan - lilstoryczna. Gebethner 


i Wolff. 1905 r, str, 205, 
— Fryderyk Nietzache: 
Kujążka dla wszyatkich i dła nikngo. Przelożył Wa- 
cław Berent, Nakl, J, Mortkowicza, str. 453 1. I.-—„Pa 
1a dobrem i złem”, przełożył J. Wyrzykowski, Nakł. 
J. Morikowicza atr. 285 t. IIL—„Z gonealagii moral- 
ności.” Przekł L. Siaf. Nakl. J. Morikowiczn, at 
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194. „Dytyramhy dyonizyjskie“, przekl, SL Wyrzy- 
kowskiego, Nakł. J. Martkowicza, Wararawa 1905 r. | 
sur. 40. 

— Booker T. Washington: „Wyswolenie" aniobio- 
grafia marzynn, Z. L, Naki, ka. Naukowej, str. 176. 


— Karol Gide: „O kaoperntywach upożywczych,” 
przeł. L. Koziewiczówna i J, Dmochowski. Warszawa 
1908 r. Nakl ka. Naukowej, sır, 107, 

— J, Posar „Nauki spolecene w szkole wyższej,* 
Naki. ks, Naukowej atr, 92. 


Gubernia Siedlecka 


STAN EKONOMICZNY 
haad 
Ciąg dalszy. 


Ponieważ gub. Siedl. posiada drobna 
włnsność dwóch typów t. j. włościańską i 
drobno-ezlachecka, załączone tablice nie 
dają dostatecznego pojęcia o charakterze 
gubernii pod względem ugrmpowania go- 
spodarstw rozmaitej wielkości; aby ten 
hrak nzupełnić przedstawię powiaty guber- 
nii z podziałem na gospodarstwa drobne 
ohu typów podług tablicy, ułożonej przez 
p. Rostworowskiego w 1897 r. 
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Najwięcej gospodarstw drobnych spoty- 
kamy o wielkości od 10—380 mor., zajmują 
one prawie */, części całej gubernii i przed- 
stawiują na ziemiach średnio-urodzajnych 
typ najhardziej zbliżony do raryonalnego 
gospodarstwa pad względem obszaru; dru- 
gie miejace po nich pod względem ilościo- 
wym, zajmują gospodarstwa małe, niżej 10 


morgów i zajmują ';, ogólnej przestrzeni 
własności ziemskiej. (rospodarstwa większe 
są najmniej liczne, zajmują "e część ob- 
szaru w gubernii. Największy procent go- 
apodarstw małych spotykamy w powiatach: 


Siedl, Węgr. i Sokoł.; średnich w Radz., | 
Garw., Bialsk. i Konst, dużych w Włod. 
Biala. i Łuk. Wieksza ilość większych i 
średnich gospodarstw, świadczy o większej 
zamożności ogółu mieszkańców powiatu. 
Gespodarstwa wyżej 100 morgów zaliczam 
do własności większej, dzielą się one po- 
dług obszarn w następujący sposób: 
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W gub. Siedl. przestrzeń ziemi należącu 
do największych dóbr, których obszar prze- 
wyżaza 3,000 mor. jest największą w kraju, 
a ilość tych dóbr ustepnie jednej enb. Tnb 
Tak aama jak w innych guherniach nuj- | 
większa przestrzen własności większej na 
leży do najmniejszej ilości szczęśliwych po- 
siadaczy, a najmniejsza przestrzeń do noj- 
większej ilości. (+ogpodarstwa od 100—300 
morgów w znacznej części stanowią wła- 
aność włościan i drohnej szlachty. Do r. 
1896 z ogólnej ilości majątków, należących 
do własności wiekszej w gub. Siedl. było 
rozpareelowanych 115, z obszarem 00,222 
przewyższa ją pod tym względem 
dynie guh. Radomska. Jeżeli przyjrzymy 
się procentom posiadanej ziemi, przez róż- 
ne kutegorye gospodarstw, zauważymy w 
obu gatunkach własności drobnej i wiel- 
kiej, jedno wspólne zjawisko, mianowicie, 
że bez względu na liczbe posiadaczy, naj- 
mniejszy procent ziemi nalezy do najbied- 
niejszych. Następnie, że podział własności 
drobnej jest spri dliwszym, niż podział 
właaności wielkiej, gdyż kiedy w pierwszej, 
największa ilość ziemi należy do najwięk- 
szej liczby właścicieli, w drugiej dzieje się 
naodwrót czyli największa przestrzeń zie- 
mi, należy do najmniejszej ilości osób. 
W konon rzuca się w oczy fakt, że 50) wiel- 
kich włascicieli, posiada więcej niż 3 razy 
tyle ziemi na 16,752 właścicieli drobnych 
gospodarstw. 


Stosunek łuk do zieini ornej jest nierów- 
ny; w jednych powiatach przekracza on 
wymaganą norme, jak we Włodaw. i Ra- 
dzynskim, w innych jak Wezrow. i Nokot. 
jest niedostatecznym: brak pastwisk w tych 
powiatach utrudnia chów inwentarza, zmu- 
szając właścicieli folwarków do nprawiania 
roślin pastewnych. Wielka ilość nieużyt- 
ków żle świadczy o stopniu kultury w go- 
spodarstwach wielkich w gub. Siedleckiej. 


1) Cyfry te czerpię a wydania ininlsteryum spraw 


wewnętrz, spisu ludności Trojuiekiego r. 1804 


Ziemia włościańska w dziesięcinach: 
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„Jeżeli zwrócimy nwage na to, że prze- 
strzeń ziemi dworskiej (477,008 dziesięcin) 
hardza mało ustępuje ziemi włościańskiej 
(524,023 dz.) uderzy nas ogromna różnica 
w obszarze ziemi ornej na obu typach wła- 
sności, przestrzeń ta bowiem na ziemi wło- 
Ściańskiej, przewyższa prawie o 30 proc. 
takąż na ziemiach dworskich; tenże sam 
prawie stosunek zachodzi na przestrzeni 
łąk; dowodzi to, że włościanin więcej ce- 
gc ziemię, każdy kawałek geuntu stara 
sie zamienić na ziemię orna, jaka dającą 
dochód lub niezbędną do wyżywienia in- 
wentarza tąkt, Przypuszczenie to potwier- 
dza wprost odwotny stosunek nieużytków, 
których na ziemiach dworskich jest więcej 
niż na włościańskich. Na niekorzyść jed- 
nak włościan mówią wielkie obszary past- 
wisk, które często dają się podprowadzić 
pod rubrykę nieużytków. Wielka ilość pa- 
atwisk i łąk formuje się na brzegach Bugu 
i Wisły wskutek zalewów; gdzie grunt jest 
twardszy, tam apotykamy piękne łąki, na 
bagnistych brzegach mamy pastwiska, któ- 
rych włościanie własnemi siłami odwadnić 
nie są w atanie. Nieproporcyonulny stosu= 
nek wszelkich kategoryj gruntów da aię 
objaśnić wiclką przestrzenią lasów, jaka 
należy do dworów, której zamieniać na in- 
ny rodzaj gruntów, właściciele nie mają 
interesi. Tąkii pastwiska, na całym AE 
szurze ziemi włościańskiej, stanowią prawie 
50 proc. ziemi ornej, a w pow, Włodaw, 
prawie 75 proc., jest to stosunek bardzo 
wielki i wygodny dla gospodarstwa, ułat- 
wia on howiem chów inwentarza, ule jedno- 
czednie obniża kulturę roli, usuwając na 
drugi plan uprawę roślin nych: 

Na ziemiach drobnej szluchty uderza nas 
TR. ati mały stosunek łąk we 
wszystkich prawie powiatach, za to lasów 
jest bardzo dużo w porównaniu ze stosun= 
kiem ich na ziemiach włoscianskich. Nieu- 
żytki stanowią przeszło 10 proo, ziemi ar< 
nej, jest to atosunek większy, niż na ziemi 
włościanskiej, mniejszy natomiast niż na 
ziemi dworskiej. Puatwisk, w porównaniu 
z włościanami, drobna szlachta posiada ma- 
ło. Brak łąk i pastwisk, natomiast duży 
stosunek nieużytków, świndozy, że stan 
własnośni drobnej szlachty, wogóle jest gor- 
azym odatanu włościan w gub. Niedlec- 
kiej. Własność rządowa jest słaba repre- 
zeniowana w gub. Niedi.. z ogólnej prze- 
strzeni 20,785 dziea., 165b zajmują zabudo- 
wania i ogrody, 759 ziemia orna, 213 łąki, 
328 pastwiska, najwięcej bo 18,083 leay 
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i 244 nieużytki. Najwięcej lasów rząda- 
wych jest w powiatach: Włodaws. 7,078 
dziea; Konstant. 4,895; Bialskim 3,425 i 


łukows. 2,780. Do osad należy 48,483 
dzies., z tego pod zabudowaniami jest 
2,431; ornej ziemi 25,431; łąk 6,913; past- 
wisk 3,920; lasów 6,553 i nieużytków 3,944, 
Ziemia drobnej szlachty w dziesięcinach: 
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Do miast należy 23,553 dzies.; z tego pod 
zabudowaniami jest 1,509; ornej ziemi 
12,162; łąk 2,389; pastwisk 2,803; lnsów 
2,324; nieużytków 2,306. 

Stosunek ziemi rozmaitych kategoryj w 
poszczególnych powiatuch przedstawia zię 
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Stosunek ziemi ornej, lasów i nieużyt- 
ków we wszystkich powiatach jest dosyć 
równomierny. Za to pod względem sto- 
sunku łąk i pastwisk, z jednej strony spo- 
tykamy bardza bogate w ten rodzaj ziemi, 
jak Radz., Włod., Bial, a drugiej zanadto 
upośledzone jak Garw., Konst. i Sokoł, i 
W ogóle zauważyć należy, że stosunek łąk 
w Królestwie Polskim jest mniejszym, niż 
iego wymagają potrzeby gospodarstwa, 
atosunek ten dałby się w znacznej mierze 
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naprawić, gdył 
meliorucye w zie 
stwisk i nienżytków. 


p 


(C. d. o.) 
St. Staniszewski. 
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Życie publiczne w Rosyi 


Jakkolwiek otrzymaliśmy juž urzędowe za- 
przcczenie przypisywanych hr. Witte wynn- 
rzeń, nie mniej przytaczamy, jako charaktery- 
styczny, gloa p. M. Menszikowa w tej sprawie: 

„Oto niebaczne słowa — pisze on w Now. 
Wrein. — któremi br. Witte znown zatrwożył 
Rosyę iświat cały, Ledwo, ledwo, z ogrom- 
nym wysiłkiem zdołano pokonać bunt krwaw. 
zaledwie społeczeństwo uczyniło krok ku zgi 
dzie z rządem, — naczelnik jego znowu rzuca 


łagiew w rozsypany proch rewolucyi, znowu | 


wznieca pożar... 

„A więc wszystko była bajką! Samowładz- 
two pozostaje niewzruszone, konstytucyi ża- 
dnej niema i nie będzie. A więc binrokracya 
pozostanie po dawnemu wszechpotężną, ponie- 
waż zrosła się organiczoie z samowladztwem. 
A więc gospodarka państwowa Rozyi pozosta- 
je po dawnemu trzech polowa, a ginący z gło- 
du lud może sobie oczekiwać najazdów, po- 
gromów, odrywań się i podbojów. Nietylko 
może się spodziewać, ale powinien ich pra- 
gnąć, niemasz bowiem już żadnej nadziei w 
sumienie i rozum kół rządzących, w prawdzi- 
wie zbawczą reformę państwową. 

Gdyby wyznanie hr. Wittego było bardziej 
urzędowa i bardziej miarodajne, to mogłoby 
wywołać rozpacz w Rosyi i oburzenie w Euro- 
pie. Caly świat tylko eo potępil bunt mo- 
skiewski i wszechrosyjski (nie chcieliśmy na- 
wet nazywać go rewolucyą wobec jego niedo- 
rzeczności) — aliści słowa hr. Wittego jakby 
umyślnie wskazują, iż bunt 
Jeżeli bowiem Rosya z państwa absolutnego 
stała się parlamentarnem, natenczas rewolucya 
była nonsensem i zbrodnią, jako godząca w o- 
głoszeną już wolność narodu. Ale jeżeli ża- 
dnego ograniczenia samowładziwa niema, je- 
żeli wszelkie swobody, dziś nadane, mogą 
być jutro cofnięte?... 

„Mniemam, że wyznanie hr. Wittego, jak- 
kolwiek jest ono straszne w iatocie swojej, nie 
powinno być brane za głos władzy Najwyż- 
szej, Jest to zapatrywanie samego hr, Witte- 
go, nie przynoszące mu ani honoru, ani nicze- 
go więcej. 

„Mamy przed sobą manifest październiko- 
wy, a Żaden sędzia na całym ńwiecie nie bę- 
dzie go tak opacznie tłómaczył, jak br. Witte. 
Manifest wręcz opiewa: „Nadać ludności nie- 
wzrnezoną rękojmię wolności obywatelskiej na 
z: dach rzeczywistej nietykalności osób, wol- 
ności sumienia, ałowa,zgromadzeńi związków”, 
oraz „ustanowić, jako niewaruszalną zasadę, 
żeby żadne prawo nie nabieralo swojej mocy 
bez potwierdzenia dumy państwowej.” 

„Mr. Witte ma emłkowicie słuszność, kiedy 
mówi, że manifest październikowy jest ywy- 
razem dobrej woli i dobrowolnego przyrze- 
czenia Monarchy”, ale dlatego właśnie mani- 
fest stanowi zobowiązanie, święte i dla Monar- 
chy, i dla ludu. Gdyby manifest był wymu- 
szony na Monarsze, jak utrzymują rewolucyo- 
niści, natenczas nie posiadałby prawnego zną- 


„Jeżeli imię Cesarza niczego nia gwarantu- 
je, pocóż je kłaść na dokumeutach? Jeżeli 
istota samowładztwa na tem polega, że wla- 
dza sama może dawać przykład nieposzano- 
swojego podpisu, to nie 
masz przeciwka niej bardziej zabójczego argu- 
mentn. Skoro prawo, uroczyście obwieszczo- 
ne, może być po chwili cofnięte i zastąpione 
wręcz przeciwnem, tem samem źródlo prawa dy- 
ekredytnje siebie gorzej od najgorszego wroga. 


al niejaką racyę. | 


eprowadzie potrzebne I Czy nie ten cel ukryty mają koniec końców na 
iach, zaliczonych do pu- | oku pewni panowie, „bardziej królewsey od 


króla?" 
„Ponieważ hr. Witte piastuj 
wiedzialny urząd, to nie powinien był podej- 
mować się komentowania woli Cesarskiej, alba 
powinien był wyjednać po temn zezwolenia 
Najwyższe. Pląłanina zaś w samego żródła 
wielkich reform wyradza tylko zamieszki”. 


wysoce odpo- 


Po ogłoszeniu prawa z d, 19-go sierpnia 
pisze Prawo, organ partyi konatytncyjno= 
demokratycznej — pytanie: „iść czy nie i4?“ — 
wywołało w prasie ı wśród spoleczeńatwa spo- 
ry namiętne i dzieliło prasę na dwa obozy: 
większość oświadczała się za ndziałem w wy- 
borach, zapatrując się rozmnicie na sam ndział 
w pracach Dumy, mniejszość stawała przy 
alstynencyj, a nawet głosowano 2a przeszka- 
dzaniem w wyborach, W ten sposób utworzy- 
ły nig partye: bojkotu wyborów, bojkotu Dumy, 
bojkotu biernego, udziału w wyborach, udzia: 
lu w Dumie i najrozmaitsze kombinacye 'z wy- 
mienionych elementów. 

Wszystkie dowody za i przeciw były wy- 
czerpane przez przeciwników i nietylko nie 
iłoprowadzaly do porozumienia, lecz nawet, że 
tak powiemy, nie ograniczyły terytorynm apo- 
ru; przeciwnie, przerzuciły go w aferę całego 
politycznego poglądu na świat i przyczyniły się 
jedynie do rozdwojenia sił, które dotychczas 
pracowały razem. 

Teraz, po wydanii nowego prawa, powtó- 
rzenie wymiany starych dowodów nie będzie 


j juź chyba możliwe, gd$ż bylaby to dyskusya 


pozbawiona żywotności. Niewątpliwe jest, że 
grupy osób, obstających przy wzięciu udziału 
w wykoraeh, nietylko pozostaną przy swej 
dawnej opinii, lecz jeszcze wzmogą się przez 
dopływ nowych elementów nawet z partyi 
skrajnych, 1 to bynajmniej me dlatego, że te- 
raz, zamiast Dumy doradczej, tej przyprzążki 
politycznej, mamy do czynienia z rzeczywiście 
konstytucyjuą initytucyą: ta strona ciągle nas 
nie interesowała, gdyż uie wątpiliśmy, łe quo- 
cunque litulv Duma byłaby zwolana, siłą fak- 
tu przyswoi ona sobie całą pelniy władz. 
I nie dla tego także, że teraz nader azer 
rozannięto ramy czynnegu prawa wyborczego, 
Zasady prawa wyborczego zachowane są te fa- 
me, a więc potworny charakter repreżentacyi 
pozostał bez zmiany i wyrazu rzeczywistej wo- 
li narodu w niej nie znajdziemy. 

Ale od d. 19-go sierpnia upłynęlo tyle—nie 
wody, lecz krwi; podniesiona bohaterskiemi 
rękoma zasłona odsłoniła przed nami takie 
niesłychane w historyi okropności, taki nie- 
skończony łańcuch watrząśnień tragicznych, że, 
zda się, byłoby szaleństwem i przestępstwem 
względem idei praw jednosiki wyrzec się zdo- 
bytego z takim trudem punktu zaczepienia ail 
i po dawnemu trwonić je w oddzielnych, wcięń 
groźniejszych wybuchach rewolucyjnych, ©0- 
raz bardziej dezorganizujących i bez tego już 
rozkladające się państwo wobec braku zasady 
twórczej w rewolucyi rosyjskiej. 

Z drugiej strony i stronnicy bojkotu znale- 
żli widocznie nowy i nader stanowczy dowód, 
Powiadają oni: Przecież Duma z d. 19-go 
pnia, o którą tyle skruazono kopii, wie odbyła 
cię, i niedarmo dowcipny pnblicystą komitet 
wyborczy nazwał komitetem z sennika.. Ta- 
ki był on w iatocie: nic aig z obietnie jego nie 
spełniło. 1 teraz byłoby czezą gadaniną mó- 
wić o wyhorach do Damy: one i tak nie dojdą 
do skutku, jak pierwsze; dążmy zatem do u- 
tworzenia rządu tymczasowego, który powoła 
konstytuantą na zasadzie powszechnego, TÓW- 
nego etc. głosowania, 

Takie jest tylko pierwsze wrażenie tej efe- 
ktownej ekspozycyi, Logicznie rozumując, 
wynika, że aby z niewątpliwego faktu o nie- 
dokonanych wyborach wnioskować 0 znacza- 
niu polityki bojkotu, należałoby dowieść, że 
ona to właśnie doprowadziła do zastąpienia 
19 ga sierpnia przez 24-ty grudnia, i że kolej: 
ne jej przeprowadzanie w przyszłości dopro- 
wadzi do urzeczywistnienia wystawionego ba- 
ała konstytuanty oraz usunięcia wszystkiego, 
ca z tem hasłem pogodzić się nie da. 


N3. 


Tymczasem niema potrzeby dowodzić, że 
pomiędzy temi dwoma momentami niema żad- 
negu związku. Dzień 1-ty sierpnia ustąpił 
miejsca JU mu października, dzięki ostatecz- 
nej przegranej samowładztwa w Portsmucie | 
atraaznemu wzrnożeniu się walki revolucyjnej, 
która doszia w tym momencie du swego pun- 
ktu kulmiuscyjnego i rozbudziła wszystkie ży- 
we sily kraju, Iecz choćby z lekcyi ostatniej 
wojny powinnibyśmy wię nauczyć, że zwycią= 
Btwu, jakkolwiek byłoby ono wiclkie, nie po- 
winno doprowadzić do oszolomienia, że nie 
można na oślep rzucać się naprzód. Należy 
najpierw się obejrzeć i umocnić zdobyte puży- 
oye. slbuwiem nieprzyjaciel także nie drzemie, 
i możemy być odparci w tył. W październi- 
ku — w chwili wyjątkowego podniesienia po- 
ziomu — mogliśmy już niemal dotykać prawa 
głosowania powszechnego; projekt 


bok, a po dwóch miesiącach powstał z popio- 
łów i, przyznać trzeba, zmartwychwstał dla- 
tego, że w tym czasie nastąpiła pewna zmiana 
w „Rtosunku sil realuych”, a rząd pośpieszył 
z wyzyskaniem wszelkich popełnionych błę- 
dów i coraz śmielej występuje na drogę re 
akeyi. 

W takich warunkach wyrzec się zdobytej 

pozycyi, zwrócić nieprzyjacielowi trofea zwy- 
cięztwa i nanowo rozpocząć wojnę partyzan- 
ckq— byłoby, powtarzamy, zbrodnią względem 
praw jednostki, byłoby naśladowaniem rządu, 
który w oblędzie trwanił siły narodowe i gra 
va hangue, jak dlużuik zbankrutowany. Lecz 
jeżeli to jest zrozumiale w stosunku do rządu, 
dla kiórego niema już wyjścia, i który dlatego 
myśli tylko o dniu dzisiejszym, a potem: après 
nous le diluge— jest to zupełnie niezrozumia- 
le dla ruchu woinościowegw, który żyje przy- 
azłością i w imię tej jasnej przyszłości sklada 
ciężkie ofiary na rzecz molocha zawierającego 
porządku. 

Co powiedzianoby o Japoficzykach, którzy, 
szturwując Port Artura i opanowawszy górę 
202 metrów, wyrzekliby się tej pozycyi diate- 

go, że im potrzeluo jest nie to wzgórze, lecz 
sam Port Artura? 

Powiadają nam: I tak Duma nie będzie zwo- 
lana według prawa z d. 24 grudnia. Nie wie- 
my inikt tego przepowiedzieć nie može, po- 
nieważ ruch w obie ktrony nabrał tęgaści ży- 
wiołowej i etapy jego mogą być zupelnie nie- 
spodziewane, Teraz jednak niema mowy 0 

lecz o wyborach, a ściślej mówiąe: o 
przedwyborczej, którą wyzyskać na- 
leży, jako potężny Środek rozhudzenia poli- 
tycznego ludn, w celu zogniskowania ga okolo 
Skreńlonycli hasel i programów. 

Pylają nak: czy wybory są możliwe, gdy ca- 
Je państwo znajduje się w afanie nadzwyczaj- 
nej ochrony albo wojennym, kiedy okrutna i 
dzika samowola dosięgla takich rozmiarów, o 

jskieb nawet nie maray! i apologeta reakcyi, 
niehuszczyk W. IVlehwe+ Oczywiście nie; o- 
czywińcie w takich warunkach wolne wybory 
przedstawiają się jako coś wprost monstrual- 
nego, Leoz właśnie walczyć będziemy o wol- 
me wybory, na tym właśnie gruncie zjednoczą 
się wszystkie siły czynne w potężny, nieprze- 
party potok, który zmiecie, jak drzazgi, wezel- 
kie przeszkody. 

Rząd stara się wpoić myśl, że walezy on 
2 anarchia, któa przeszkadza mu nrzeczy 
nić zasady |manifestu z d, 30 października. 
Kampania wyborcza dowiedzie w sposób do- 
tykalny, że właśnie rząd szczepi anarchię, że 
nie jest zdolny urzeczywistnić manifestu z d. 
30 października, i że nie mu innego nie pozo- 
staje, Lylko ustąpić innym miejsca“, 


lstanix , 
prawa 19-go sierpnia był wówczas odłożony na | 


I 


PRAWDA. 


Syrowy upałeczne Í polityczne. W tych dnisch ma 
byś rozpatrywana sprawa pociągnięcia Ho wcdpowie” 
dzisiności sadowej Neuhardia hyłego naczelnika Odu- 
ay, ża owiadomą hesczynność w czasie pogromu ży: 
w. 

— Moskwa podlug doniestenia Ag. Ros , wykasuje 
alabe zalnterezowanie wyborami; a katdego rewiru 
dod ITb. m wpłynęła nieznaczna ilość deklaracyj 
do komisyj wyborezych 

— Minister spraw wowoętrznych udzielił pozwole: 
Bie partyj koostytucyjno demokracycznej on oilbyeie 


zjazdu w Petersburga 


— Polakom w Kijowie dozwolona urządzić d 2% 
b.m, zebranie pulakiej party kanstytucyjna-demo- 
kaatycznej 


W W, ks, I'oznafskiem spadkobierczymie Józefa 
Morawskiego pani Ołachowka i pani Sufiozyńska 
sprzedały komisyi kolonizacyjnaj majątek Katowicko, 
obejmujący około 800 hektarów siomi. 

— śtarmay preson izby qądowej warszawskiej za- 
pr opoBował kaadydatom do posad sądowych przy wa- 
daie okręgowym, czyby nie podah się o wakojące w 
guberni płockiej, posady sędziów gminaych. Kandy- 
daci odmówili 

— Gen. Kurapatkinowi polecona podobno, jak do- 
Ros. Ag. tol., nie wracać do Rosyi po rozpusrcze. 
nin pierwyzcj armii mendźuvskiej, lecz wyjechać za- 


no 


granicę. 

— W różoych okolicach kraja wlościanie dokony- 
mosądu nad złodziejami, który nieraz kończy 
ję śmiercią wskutek pobicia. Mieszkańcy wsi Jnku- 


hawiceKoninskie w pow lulelskim, gdzie na 76 gospo- 
darzy okazało 


sią 38 zładziejów, zaprowadzili tych 
im przysiądz wobec 


kaiędza, że kraść już nie będą. 

— W Berlinie, Kielu i Królewcu zawiązały wię ko- 
pomocy dia Niemców nadbaliyckich. Wy- 
chadźców niemieckich z Infan: proponują użyć do 
kólonizaczi W. Ks, Poznańskiego. 

— Niemieccy s0cgalno- demokraci zamnersają, jak 
donosi Now. Wrem. uhbchodzić du, 22 b, m. rocznicę 
rewolucji rosyjskiej 

— Żona porucznika Schmidta ogłosiła list w Nino. 
Wren, w którym na dowód nienormainego stanu mg- 
ża oświadcza, że leczył się w szpitalu sewsetopolskim 
i w lecznicy psychiatrycznej dr. Mohylewicza w Mo- 
skwie. Porucznik Schmidt, ktoremu grosi kara śmier: 
ci, miel powiedzieć: „Chcą ze mnie zrobić waryai 
ale takich warystów jest dzia w Rogyi so milionów.* 
Bronić ga ma ndwoka: Wróblewski s Wil: 

— Socyślna demokrneys rosyjska wydała odezwę, 
wzywsjącą członków partyi do wzięcia udziału w wy- 
horach do Dumy państwowej. 


mitety 


— Słowo donosi, że Witte powiedzial do wapółpra: 

cownika jednego z dzienników, iż rząd poczysoje ta 
niebezpieczną propagandę stronnictw, mających w 
programach swoich konstytucyjną formę rządów. 

— W Petersburgu powstaje podobno nowe partya 
radykaliatów - socyalistów, której organizniorem, jak 
Jonori War. Dn, ma być redaktor Rusi p. Suworin. 

— Wiród robotników pozersbarskich panować ma 
przekonanie, że w marcu wybuchnę w całem pań: 
stwie silne rochy. 


— Kencelaiya general gubernatora wnrazawakiego 
załądala od „Stowarzyszenia kursów dia amalfshe- 
tów-dorolych* (Nawy Świe 41 m. 20) alot 
wj tego stowarzyszenia, Jej zatwierdzenia, 

— W okolicach Skierniewic, Grodziska i Mszcza- 
nowa wybuchły rochy roine. Lud toboczy po walach 
wystąpił z żądaniami, popierając je strajkiem, Straj- 
kujący chodaą od wai da wsi, zabierając służhę dwor- 
ha i chłopów „na stole dworskim*, 
Czasami zmuszają i dzić 

imi. Zadaje z 
jarók a w dodatku pomocy lekarski 
ch romy dla dzieci i szkoły. Niekiedy grożą: 

i— mówią — idą tacy, ca zrobią porządek“, Opowi 
że ma być wydany „rozkaz“ ażeby zamech 
wszelkiej pracy, aż „komitet“ zjedi 


| 


a5 

— Na zebraniu związku zecerów w Ieterdhurgu 
przedstawiciel Komiteta wykonawczego rady delega- 
tów robotniczych oświadczył, że, wbrew pogloakom 
o mającem jakoby wykuchnąć 22 wtycania w Poters- 
burgu powstania zbrojnam, odbędzie się tegoż nia 
betrobecie jednodniowe, din uczczenia poległych w 
roku zeszłym towarzywzów, ale bea demomawacyjnych 
pochudów 

Zaburzenia i zamachy. Da. 16b. m, 
At. Pet., wykonano wyrok łmierci proez rozatrzelania 
m, reemieńlniku Jat 17, któremu 
Lublin = 


k donosi 


na Jame Markowa 
udowodniono, żę zabu naczelatka stacyi 
Szpakoma. 

— Czytamy w zelegramio x Bachwutu, re dragoni 
124 pulku, stojącego we wal Stat Michajłowka pod 
dowódziwem koroetn Dabieza wyniekli wozystkach 
włeściaw, którzy mieszkali w pabliłn miajca, gdzie 
przerwano relograf. Raeczywiatych winowajców niu 
agro. 

— Student szkoły technicznej wmósł do naczalni- 
ka Moskwy podanie o nawiępującym wypndko: Doia 
3 stycz. o goda. G-ej wieczorem romal on zatrzymany 
na ulicy przez 2 piewcych i sapelnie pijanych drago- 
nów, którzy wycalowawazy do niego, jeden z rewolwer 
ru a draga ze strzelby, żądali wydnnie beoni, Brudent 
znpewniał że broni nie mn, mle widząc, że miarsa 
wprost w jego głowę, zapytał, czy me trzeba iw pia 
niędzy  Żołnierie broń natychmiast opuścili, wzięli 
od niego BU kop. i pozwolili mn odejść, 


— W Kopiuzkach w pow, wiłkomiacekim, na Litwie, 
włnścinnie zrabowali oddział pocztowo-telegrafi 
i zabrali 15,000 rb. 

— Naczelnik atraży ziemskiej powiatu lódzkiego 
rozpoczął ściąganie podatków w anystencyj 5U koza- 
ków i tyluż żołwierzy piechoty. 

— Włościanie złupili i zmiazczyli dwór w Tangie- 
den, wlasność Stanislawa Osiaciiaskiego w pobliżu 
Hasenpólu. 

— W mocy z 1l ma 12 b. m, oroczono wojskiem za- 
chodnią część miasia Radomin i u wszystkich mie- 
szkańców dokonana ścisłej rewi 


— W Daleszycach, w gob. Kiel. zbrojna partya 
zmiuzczyła akta sądu gminnego i kancelaryi wójta 
gminy, Z wmonopołu zaheano przeszło 500 rb. wrę- 
<zywszy uirzymujscemn pokwitowanie 

— Now. Wrem. donosi. że wydano razkaz 2nisz- 
czenie ogniem zagród tych włościnn, którzy apalili 
Katzdsngen, folwark bar. Manteufia, 

— Powstańcy, ujęri w Moskwie, mają być podziele- 
ni na trzy kntegoryc: jedni pójdę pod sąd wojenny, 
drudzy pod kryminalny, inni zostaną ukarani w dro- 
dze sdminiatracyjnej. 

— Z Charkowa donoszą do Rus. St, iż na utncyl 
Paniatiao tysiąceny tlam robotnikow i włościan prze- 
wrócił dwie lokomotywy, wykołolł pociąg towarowy 
i skierował mę do bndysku acyjnego, glaa byl po- 


witany ogniem raty żołmerzy. "Tłum sig nsatępnia 
| rozproszył, 
— Orniaaki suszydnkie wyslaly telegram do żony 


namiestnika Kaukszu z prodbą o obronę woher gwal- 
Kurdów, i ocalenie przed Amiarcij 


głodowa i zimnem, 
— W Nar. Choz. czytamy naniępujące ogłow 


wywieazone na siacyi Sarny (kol. pol sach.) g podpi- 
de m podpułkownika Jublońskiego: „Ja niżej podpi- 

y, zarządzający przewozew wojaka, zalecam stosu= 

wać środki energiczne, Kula i bugnat powinny być 
w pelnym ruchu, ber krępowania się rakulialami, gdy 
tylko zgitatorowie pojawią się na linii.  Jałeli s depo 
robotnicy nie wypnszczają purowosów, utrolnć, Do 
wieczora, żuby ml był ruch przywrócony. Powinrzaw 
kula i bagnet powinny być w pelnym ro- 
Maazynialom, mieszkającym w lokalach rządo= 
wych, zaproponować trzy rnay, by wyjechali na paro- 
wozie a po odmowie pierwszego. który otworgy uatā, 
zabić na miejsca, a rodeing niunąć z lokalu, ora tych, 
którzy nie zechcą jechać an parowozie, Nimajsży 
mój telegrum wywieć na stacyj, jako ogłoszenie, Za- 
wiadujący przewozem wojska Jabłonakij,* 

— W Moskwie, jak donos War. Dn. pólicya Wy- 
krywa coraz nowe aklady broni. Miano aresatować 
ukręgowy komitet partyi socyalna- demokratycznej, 

Artaztov aria i rewizye. W Łomży i w okolicy mia- 
ma dokonano wielu aresztów, W pów. ciechnnow- 
skim w gub. płockiej rrewidowana wiele dworów, oto- 
caywazy je Żolnierzami, i zabrano wlościcieli do wig- 
menia. W Kaliszu nresatowano kasyera atacyi kole- 

jowej Kalisz. 


PRAWDA. 


N3. 


— W gulnie Niwiska w pow. aledleckiim nrządzo- 
no zebranie gminne, na kiórem postanowiona wpro- 
wadzić język polski do urzęcda gminnego, szkoły i są- 
dn. Za to zebranie pp. Prząnowski z Niwisk i Lipit- | 
ski zostali areeztowom: 1 skszeni w drodze administra- 
cyjnej na wyjazd zagranicą do końca manu wojenne- 
go albu nn trzy miesiące więziania, Za to samo ze- 
hranie wójta i pisaraa gminnego skazana na sledm 
to emmen 

— Jak twierdzi War, Dr, nresztownno w czasie pa- 
sladzenia dn. |å b w, LI członków komnieiu „Bunde” 
W księgarni na Nalawkach Nr, 20 wykryl ogrowną 
liczbę zakazanych wydawnictw „Nanda * 

— Przy rewizysch w duielmeach żydowskich poli- 
cya, podług nin Wega prowadzi x sobą agenin 
tyda i kobietę, którn rawidoje kobiety 

Bprawy szkolne. No wiela azkó) miejskich, jak do 
nosi War, Dn.. w których z razporsądzania władzy 
wznowiono lekeye w języku rosyjskim przyszli uglinra 
wie i rozpędzili uczniów, do Innych dzieci sema z sego 
powodu chodzić rnprzestały, Przełożeni uzkól pry 
watnych airzynali zawiadomienie od inapokcyj, iż po- 
canwszy od dnia 16 stycrnia powiani w utrzymywn- 
nych przen alebie szkolach wprowadzić wykłady bisto- 
ryi i geografii po rosyjska. Przełożeni dali podobna 
odpowiedz odmowną. 

— Wkońcu luiego ma być zrobiona próba otwo. 
rzenia wyższych zakladów naukowych, 

Iitaratura i sztuka. Zbiory Tow, muzycznego po- 
więkuzyła hihlioteka muzyczna zmarłego hr. Józefa 
Wlelhorskiego, którą ofarowala Towarzystwu żona 
nieboszczyka 


Prasa Wydawnictwo Dobra Matka zmieniło tytul. 
Jako piamo połwięcone sprawam kolnecym wychodzić 
hędzie pad nazwa Kobieta, 

— Naczelnik miasta Moskwy bez wszelkich wyja- 
Anień nie pozwoli na wydawanie dziennikn sa'ycycz 
nego, o zakroju pawateiejszym, p. n, Bomba. 


Wiadomcści akonemlęzne. Nasza Żisń donosi w 
formie pogłoski, że rząd powziął myśl oddana w 
dzietżowę dlogoterminową sieci kolei raądowych, dla 
powiekazenia zapasów skarbu  Kandydatami są ki 
taliśei amerykańscy, suma zeń dzierżawy 60-letniej n- 
siavowiona została na ] milisrd 400 milionów rb, ze 
spłatą a góry. 


— Pomimo trudnego sianu finansowego Ronyi do 
budżetu na r. 1806 woiasiono se względu na „tu wożlie 
rewolucyjnego” mascęjujące 
pozycyć wydatkow: 19 milionow na powiększenia ilo- 
ści i pensyi urzędników policy! miejakiej, (fabrycznej 
4 wiejskiej: milion rubli na nadawyczajne i zajns wys 
daski policyjne; milion rubli na anpomogi dia policyi 
) rodna policyantów, którzy ucierpieli podczas zaba» 
rzeń; wreszcie 18 mil rb, na powiększenia 
riędników dowych wskutek olbrzymiego neplywa 
spraw o charakterze polityczaym ' sgrarnym. 

Romunikaoye t drogi. Na linii kolei peteraburskiej 
ad Warszawy do Białystoku zastosowano środki nad- 
zwyczajnej ochrony. Pociągi nocne zaopatrzone ką 
w osłong wojakową: mają żołnierzy na parowozia i w 
sessesa 0: grete 

Poosta i telegraf. Z polecenia wladzy, jako kara za 
aamosolue opuszczenie obowiązków podczas utrajku, 


wa wypadki chnrakteru 


i w 


arządnicy telegrafu podają prośby do zarządu o uwol- 
nienie ich ze słażhy, Jednocześnie ci sami urzędnicy 
*n0szz prośby o ponowne ich przyjęcie, 


ki 


O FIĘGRZY. 
o 


Dla głodnych do rozporządzenia A: Świc- 
tochowskiego: Kółka Gniwuńskie w gub. 
Podolskiej rb. 85, z Ternowki w gub. po- 
dolekiej St. Bilski rh WE Bilski rh. 1, 
Robcio, Jadzia, Tadzio i Józia rb. 1 kop. 
50, Marya Bilska rb. 1, Filipina Bilska rb, 
1, Ludka Wojtkiewicz kop, 50, Marceli 
Żłobnieki rb. 5; Pisarzewski z Wielunia 
kop. 50. 
la głodnych: Anna Doloszyńska z Plis- 

ay gub. Wileńska rh, 50; z Borysowa w 
gub. Mińskiej Stanisław Cinnkiewieki rb, 
10, dr, Józef Azarowicz rh. 17. 
Nadesłane z Paryża za pośrednictwem d-ra 
Dłuskiego z Zakopanego rb. 201 kap. 90, 

Dla potrzebujących i głodnych: J. Z, z Zy- 
tomierza rb. 150. 
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Biblioteka Spółezesna. 


DOTĄD UKAZAŁY SIĘ: 


Dr. Z. Kowalewska. Uniwersyter chłopski w 
Wł. Krakowski. Nowa Zelandya R 
W. L. Ziemia polskie pod berłem pruskim 

B. E. Japonia. Kraj i ludzie . . - - - 
W. kawska. Szwajcarya i Szwajcarowie . . 
H. Witkowska. Zarya historyi ustroju Palski, 
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe 


W. M. Kozłowski. Zarya historyi włościan we Fcancyi . 


S. Sempałowska. Żydzi w Polace . 
NIEBAWEM UKAŻĄ SIĘ: 


W. D. Zarys stosunków galicyjskich — Dr. Z. Golińska Cechy i mia- 
sta w dawnej polsce.— WE Krakowski. 


W PRZYGOTOWANIC: 


| 


Szwajcaryi k. 


| PISMA 
| Aleksandra Świętochowskiego: 
| 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
| rata, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 60 (wyczerpany) 


. a 15. Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
SRA = 20. | w sobie, Moja głowa, Kluh arachistów, Osa --Tamiament Alego, * 

w 3 część 2 30. Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 
tn 20. Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
a 20. Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa i 

ŚL „ 15. widma, Dw ij Glozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rh. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze; Ojciec Makary, Aurel Wi- i 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 


Norwegia. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Bb. 1 kop. 20 | 


W. L. Austrya.— Sygma. Irlandya— Wł Krakowski. Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Pólnocnej.— H. Witkowska. Odrodzenie Czech.— 
H. Ewwska. Stowarzyszenia spożywcze. — W. Nałkowskķi. Ziemia 
i człowiek. — Wr. Powszechne prawo wyborcze. — F. P. Wolność 
osobista i polityczna w krajach konstytucyjnych n Krzywicki. Skąd 
się wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek.— Z. Krzy: 

ticki, Nowe drogi życia. 


Do nabycia we wazyatkieh księgarniach polskich w kraju » zagranieq. 


Skład główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44, 


„Dla ojczyzny chwały!” 


Polonez r. 1905. 


Utwór muzyczny, stylizowany według melodyi t. z. mazurka Dą- 
browskiego: „Jeszcze Polska nie zginęłałć. Wydanie ozdobne. 
Cena poloneza w układzie na forteman—złp. 4 (60 kop). 

” „ na spiew złowarzysz. forlep. n s 
Da nabycia w adminietracyi „Prawdy“, w sklepie galanieryjnyw W. Golińskiej 
w gmachu Teatra Wialriego oraz we wazynikich księgarniach. 


Sidad glówny: Ordynacka 8, mieszk. 7. 


KE - 
Wydawca: Paulina Sieroszewska. 
Warszawa, 


Tem VII: Duchy, trzy części. 


Rb. 1 kop. 


(wyczerpany). 
50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Te— 


Wydawnictwa „Prawdy* 


"qr" 


Ekonomia polityczna według naj- 
akomitezych hadaczów nle- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwla- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyołogil—rb.3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paychola- 
gia dziecka—rb. 2, 


L. H. Morgan. Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przem barharaynstwo do cywi- 
lisacyi, przekład A. Hąkow- 
skiej — rh. 3. 

Unxiey — Rosenthal. Zaaady fi- 
zyalogii — rb. 2. 

J. Barni I A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


H. Poanett. Lit 
cza — rb. 
N. Hirszband. Byron w uryw- 

kach op. 50. 
K. Lewald. Historya XIX w., od 
1. 1800—1889 — rb, 3. k. 30. 
Prof, R. Falkenberg. Hlatorya A- 
lazofil aaważytn U, w prasok: 
dzie W, M, Kozłowskiego — 
rb, 2 kop, 40. 

Encyklopedya dla dzlaol (iluatro= 
wana). Cena wniżona — rb. 1 


kap. 5U. 
Dr. J. Dallemngne.Całowiek zwy - 
rodniały — rb. 2. 
Uwaga, Wszystkie now płszo 
dzieła abonent Prawdy na- 
bywać mogą za polawę cany. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


dołączyć kop. 15. 


Druk K, Kowalewskiego, Marowizcka 8. 


E 


Redaktor: Władysław Bukowiński. © 


